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Kraków, Czwartek 2 Września 1897" 


Rocznik XVL 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie : półrocznie: | kwartalnie : | miesięczne 
W miejsen . , . . . . . . . 16zł wa 8 zł. woa | éz wa | 1 zł. 35 et 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 , 10 , s B- = Je. 
W Państwie Niemieckiem . . . . %4 , 13 , È 6 , = 2, — 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyii innych krajów 28 , a 14 , 5 | T e D 
Peledynczy mamer kosztuje S ot, z przesyłką pooztewą ł0 ot.: — we Lwowie w Blurze 


dzienników A. Olszewskiego ui. Kilińskiego 2 I Pionu, ul. 


Prenumeratę przyjmuje sie tylko za cały miesiąc. 
List" » pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


tyłsć franco do Administracyi Nowej Ref. 


Telefoa Mr. 


ormy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę - 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakeyi à Adimninistracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
41. 


Karola Ludwika 9, do mabyola po 8 et. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
samiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco: 


WA: Administiacya Nowej Ref 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
lińskiego w Sakiennicach 


Głoldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct. 
30 centów od wiersza za każdy raz. 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — 


Magasyn nowości F. A. Grigara i Główna trafiks 
i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 
. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 


Zamiejscową prenameraię i ogioszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwer 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T 
ólu Heszele. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
glor (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


armowie Józef Pisz. — W Przemy» 


, J. Danneberg. — W Paryżu Societó Mutuelle de Pu- 


olicité A. Lorette. directeur, Rua Caumartin, 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Adminietracya za opłatą od miejąca wiersza drobnem pi- 


, za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 
— Nekroloegia po 10 ct. od wiersza. — Głosy pu» 
Załączniki do Nowej Reformy (prospokta, cyrkularre, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 st. od 100 egza. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się mapruód nadesłać przekazem poszt" ya 


Od Administracyi. 


| 


A i pisałem, co, wedle mego przeko- 


„Ja prawdy zawsze szukałem i zawsze to gło- 


nania, było zgodne 7 Ewangelią Chrystusową 


Celem uregulowania nakładu upraszamy |i nauką Kośgioła powszechnego, chociaż mogło 


e wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika 

Prenumeratorzy „Nowej Reformy* abo- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo- 
nych cenach, następujące trzy czaso- 
pisma : 

„Przegląd literacki‘, 
organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie 
Biąc w objętości 1'/, do 2 arkuszy druku, abo- 
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro- 
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi. 

Nowe Moeody'* 


ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 


wie, od 1 pażdziernika 1896 roku, znacznie po- 


większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
tcowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 
Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„Śmisgus* 
po 90 et. kwartalnie. 


p zn 


Kraków, | września. 

Jedna jest tylko prawda na Świecie, a jej 
kapłanem jest... ksiądz Stojałowski! Pod- 

wyborów zdawało się, że ks. Stojałowski 
“tié „prawdy“ zlał także na głowy socyalnych 

*mokratów, teraz jednakże pokazuje się, że im 

Ì prawdy pożyczył tylko i to na chwilowy 
Żytek; obecnie odbiera im ją i zatrzymuje na 

yłączną własność. W ostatnim numerze Pszczół- 
LA wydanej na „czwartą niedzielę sierpnia*, 
Wrzega ks. Stojałowski „w jednastym liście 

nad merza“ robotników nowosądeckich przed 
rtyą socyalno-demokratyczną, jako nie mającą 
© wspólnego z „dobrem robotników“. Oświad- 
łą on, że tam, „gdzie partya socyalnych de- 
Bokratów szuka swoich celów, a naraża do- 
m, robotników“, on współdziałać z nimi nie 
że. „Ja nigdy w partyi socyalno demokraty- 
gęei nieomylność nie wierzyłem; — pisze ks. 
ia jałowski w liście nadmorskim do robotników — 
zawsze owszem twierdziłem, że partya, czyli 
tarzad socyalno demokratyczny w najważniej- 
Rych sprawach nie stoi na gruncie prawdy*. 
wtarza też szczęśliwy właściciel prawdy, „że 
Koyalno demokratyczni posłowie w Radzie pań- 
pa wielki i nie do darowania błąd popełnili, 

Acząc się z liberałami, a więc największymi i 
adniczymi wrogami ludu“. 

Es, Stojałowski wiedział i pisał o tych praw- 
dz „zawsze“; w pewnych chwilach jednak, 
są podczas wyborów, gdy tonął w pełnym 
akj c cijańskiej miłości uścisku z p. Daszyń- 
k lu, prawdę o szkodliwości socyalnyeh demo- 
tatów chował w tajemnicze sakwy, aby się 

Ć nie zużyła. 


Maurycy Zych. 


SYZYFOWE PRACE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
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(Ciig dalszy). 


qea Płoniewicz był eks-obywatelem ziemskim. 
ff) nadszedł czas kształcenia dzieci, sprzedał 
ark, kupił na przedmieściu Klerykowa ob- 
1% posesyę z budynkami, ruderami, starą 
się? i kawałem gruntu. W ruderach gnieżdziła 
ii Nędza klerykowska: szewczyska bez butów 
x. Pyt, stare dewotki, urzędnicy z małą pen- 
ah robociarze, indywidua bez miejsca i jakie- 
ża, lwiek tytułu własności. Główne domostwo 
ty Wat sam pan Płoniewicz. Okna tego fron 
OE? budynku wychodziły na ten właśnie 
a czony park, gdzie Borowicz z towarzy- 
Koja ćwiczył się w umiejętności strzelania z pi 
ig. 


hę dek odrazu nietylko polubił, ale mocno 
Ty cha? te miejsca One go życzliwie przyjęły. 
Ap R dano izbę, posłanie, możność uczenia się 

mi... Nie było dlań w tem całem urządzeniu 
w ŻY złych; wszystkie były dobre. Gdyby 
tę *wian za odrabianie korepetycyj z Wła- 
jg? i Micia kazano mu sypiać w stajni, zgo 
Y się i na to. Nieraz jednak w czasie „du- 
„Pauzy, gdy wszyscy koledzy z klasy pią- 
kupowali u stróżki po pięć, ośm, dziesięć 
, po eztery i sześć serdelków, a on siedział 
ej gębie i słuchał, jakie to marsze kiszki 
dzęjUmieją, klął w myśli skąpe obiady, szczę- 

u” kartofli i kaszy. Wszystko to przecież 
adzała mu owa izba własna. Stanowiła 
niego przyjemność tak wielką, że sie- 
m nocami, czuł ją ciągle i zdawał sobie 


się nie podobać temu lub owemu duchownemu, 
temu lub owemu biskupowi*, — pisze znowu 
ks. Stojałowski w liście rzymskim do chłopów 
galicyjskich, przestrzegając ich, aby nie wierzyli 
różnym na niego plotkom i oszczerstwom. — 
Wnosząc z tonu tego listu, pobyt w „wiecznem 
mieście* nieszczególnie podziałał na humor ks. 
Stojałowskiego. Od czterech tygodni bawi on 
w Rzymie, ale o „sprawie* nie pisał dotąd, 
no —i nie pisze teraz, „aby nie budzić namię- 
tności ludzkich*. Skarży się tylko, że „cała 
banda fałszerzy prawdy i myśli publicznej“, 
jakkolwiek jaż przez sam jego przyjazd do Rzy- 
mu srodze pobita, „Syczy swemi zatrutemi żą: 
dłami i aż tam, w Rzymie, zatruć go usiłuje“. 
„Jam długo czekał na tę chwilę, aby się dostać 
do Rzymu — pisze ks. Stojałowski — a tu przy- 
jechawszy, pierwszy głos dałem moim prze- 
ciwnikom, aby się wygadali*. 

Pomijamy okoliczność, czy danie głosu tym 
przeciwnikom zależało od ks. Stojałowskiego, 
czy też oni głos zabrali wbrew jego wspaniało- 
myślności; nie wchodzimy w to, czy Watykan 
zgodzi się z lekkiem sercem na powierzenie ks. 
Stojałowskiemn egzegetyki katolickiej i za praw- 
dę uzna to, co „wedle jego przekonania* zgo- 
dne jest z ewangelią, — a tylko zwracamy 
uwagę, że ks. Stojałowski po czterotygodniowym 
pobycie w Rzymie nie podzielił się ze swoimi 
wyznawcami żadnym pozytywnym rezultatem, 
a zły humor jego zdaje się wskazywać, że w Wa- 
tykanie szukają prawdy poza ks. Stojałowskim 
i dla tego poszukiwania tak się przedłużają. 

Wogóle ks. Stoj. bardzo niezadowolony jest... 
ze wszystkich i wszystkiego. Narzeka na nad- 
używanie kościoła i religii w celu zwalczania 
jego i jego stronnictwa, a więc na wciąganie 
kościoła do walki politycznej. Ponieważ ka. 
Stoj. tą „prawdą* bardzo często się zwykł po- 
sługiwać, jako argumentem najważniejszym, i 
ponieważ również zdecydowanymi jesteśmy prze- 
ciwnikami wciągania kościoła do walk partyj- 
nych, musimy skromną uczynić uwagę, że je- 
żeli kto gorszący dał przykład nadużycia w tym 
kierunku, to właśnie ks. Stojałowski. Całe sta- 
nowisko fałszywego proroka, wybitną swoją ro- 
lę wichrzycieła ludowego, zawdzięcza ks. Stoja- 
łowski w pierwszym rzędzie swej sukni du- 
chownej. Wie on dobrze o tem, i dlatego 
zrzucić jej nie chce za żadną cenę; cała walka 
jego z władzą duchowną rozgrywa się przecież... 
o sutannę, która dodaje mu uroku w oczach 
Judu Dla tej sukni zrzuca on w krytycznej 
chwili pychę z serca i jedzie do Rzymu. Ta 
suknia jest środkiem jego działalności, — ce- 
lem propaganda, na której czele on sam jeden 
stoi. Wrogiem jest każdy, kto władzę demagoga 
z nim dzielić się pokusi. 


Najfatalniej przedstawia się ks. Stojałowskie- 
mu „wiec cieszyński, widziany z daleka". Ar- 
tykuł pod tym tytułem, w ostatnim numerze 
Pszczółki wydany, mógłby do rozpaczy do- 
prowadzić wszystkich „patryotów* i dziennika- 
rzy, gdyby socyalistyczny Naprzód wykwintnym 
i pomysłowym swoim stylem wymuyślań i obelg 
nie był ich znieczulił na stosuukowo tak łago- 
dne wyrazy, jak: „cała prasa galicyjska, to 
kompania fałszerzy”, gromada „dzikich bestyj*, 
lub jak parafraza twierdzenia św. Iwona, „że 
dziennikarz galicyjski, a nie rozbójnik, to 


ze śpiżarnią i była zupełnie podminowana przez 
szczury. Ledwie Radek zgasił światło, wnet 
odzywały się szelesty, szmery, piski, chrupanie 
i ogromne zwierzaki spacerowały nietylko na 
dylach podłogi, ale także wzdłaż i na ukos 
szezląga. 

Za oknem, dolną ramą stojącem na poziomie 
dziedzińca, rósł dziki głóg, a wysoki jego badyl, 
uzbrojony w krzywe kolce, zaglądał do Radko- 
wego mieszkania. Gdy Jędrek zbudził się pierw- 
szy raz w nowej siedzibie, oczy jego padły na 
głóg samotny, jak na pobratymcea od pól i od 
chałup. Przywidziało mu się, że tamten zagląda 
do niego i pozdrawia go w smutku. Odtąd 
biedny głóg był tak bliski Radkowi, jakby 
korzeniami tkwił w jego własnem sereu. Był 
to zrestą jedyny przyjaciel jego w Klerykawie. 

Pierwsze miesiące upłynęły przybyszowi cał- 
kiem samotnie. Raz tylko w interesie zaszedł 
do dwu kolegów z klasy piątej, którzy mie- 
szkali w pobliżu, u krewnych. Byli to synowie 
rejenta z prowincyi, człowieka bogatego. Mieli 
swoją własną stancyjke, z osobnem wejściem. 
Radek trafił u nich na... bal. Do haka pośrodku 
sufitu rejentowicze przyczepili na powrózku bla- 
szaną miednicę, dnem wywróconą do góry. Za- 
winięty brzeg jej oblepiony był płonącemi ło- 
jówkami, a całość reprezentowała żyrandol. Tu 
i owdzie wetknięte gałązki wierzbowę stanowiły 
majową dekoracyę sali. Ktos w kącie ukryty 
grał na grzebienin, Wilczkowicki, drugoroczny 
piątoklasista, na drumli. Kilku kolegów namię- 
tnie i entuzyastycznie walcowało, z gracyą, 
w absolutnym braku panien, obejmując krzeseł- 
ka. Pewien dryblas wywijał siarczyście, tuląc 
na łonie poręcz od kanapy, specyalnie do tego 
walca ułamaną. Radek, wszedłszy, nie był 


pewny, czy to istotne, pańskie „granie“, czy |nie, greczyźni 
tylko błazeństwo uczniowskie. Stanął w kącie| jstne. ceriose, 
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cud świata“. Tylko myśl, że wiara w cuda utrzy- 


kraju, a nawet ks. Stojałowskiemu ułatwiła żmu- 
dną życia wędrówkę, powstrzymuje nas od do- 
browolnego oddania się w ręce sprawiedliwości. 

Cały wiec cieszyński, zdaniem ks. Stojałow- 
skiego, udać się nie mógł, bo urządzali go „nie- 
dołęgi* — ludzie „bez czystego sumienia“ (sic!), 
co „udusili Ochronkę polską i burse“, którzy 
winni są całemu upośledzeniu ludności polskiej 
na Śląsku. „Spółkę* ks. Świeży-Londzin-Dudek- 
Paździera - Michejda - Filasiewicz zwymyślał też 
ks. Stoj. ostatniemi słowy. 

Oni wiecem pokierować nie umieli, a „po- 
twora* p. Reger dopełnił reszty. Więc ani so- 
cyalni demokraci, ani „patryoci* nie są zdolni 
do opiekowania się ludem; dopiero ks. Stojałow- 
ski, powróciwszy z Rzymu, urządzi wiec „bez 
nich“ i pokaże wtedy, jak się trzeba zabrać do 
rzeczy. 

Jeżeli ks. Stojałowski w ten sposób pisze 
do ludu, jakże dopiero musi do niego prze ma- 
wiać, zwłaszcza w poufnych rozmowach, gdy 
go nie podsłuchuje „kompania fałszerzy”, repre- 
zentowana przez dziennikarzy galicyjskich, ani 
„ludzie bez czystych rąk“, owi „zniesławieni" 
patryoci. Polemika i wojowanie piórem z ludźmi 
pokroju ks. Stojałowskiego jest rzeczą zbyteczną; 
dla światłego czytelnika wystarczy portret tego 
męża stanu, jego własną malowany ręką. 

Kończymy stwierdzeniem faktu: na numerze 
Pszczółki, z której podaliśmy tych kilka chara- 
kterystycznych cytatów, podpisany jest poseł 
dr. Michał Danielak, jako odpowiedzialny 
redaktor. Winszujemy panu posłowi „z woli lu- 
du* tego zaszczytu, ale nie zazdrościmy... 


mała się jeszcze w pewnych zakątkach Bal 


umena 


Korespondencja „Nowej Reform). 


Warszawa, 30 sierpnia. 


Warszawa, jak stara załotnica, gotuje się na 
przyjęcie swego młodego władcy. Szczególniej- 
szą uwagę komitet „dekoracyjny* zwrócił na 
linię Krakowskiego Przedmieścia, Nowego Świa- 
ta i Alei Ujazdowskich. Trzy bramy tryumfal- 
ne, jedna awieńczona korong" carską, druga z 
chatą wiejską o słomianej strzesze, trzecia z 
biustem cara, kilkanaście drewnianych obełi- 
sków, oklejonych białem płótnem, imitującem 
granit, i cały szereg masztów, owiniętych trój- 
ko!lorowemi wstęgami i wieńcami z liści, które 
już więdnąć zaczynają — wszystko to zmienia 
tę pryncypałną dzielnicę do niepoznania. 

Przyznać trzeba, że dekoracye owe przedsta: 
wiają się okazale, a już bezwątpienia lepiej 
wyglądają od podobnego ozdobienia miasta Mo- 
skwy w roku zesałym na koronacyę, gdzie 
dziwne pomięszanie wszystkich barw z przewa- 
gą najjaskrawszych, tak umiłowane przez naro- 
dy wschodnie, razić musiało i raziło też zmysł 
cywilizowanego Euvopejczyka. 

Gorączka dekoracyjna zaczyna powoli ogar- 
niać i właścicieli sklepów na tych dwu uli- 
cach; początek zrobili kupcy pochodzenia ży- 
dowskiego i rosyjskiego, obecnie jednak nie 
brak już i solidnych firm polskich, które 
zwracają uwagę przechodnia wstęgami i chorą- 
giewkami i o barwach „warodowych* (?), ozda- 
biającemi drzwi i okna wystawowe. 

Policya rosyjska, zawsze wietrząca i obawia- 
jąca się spisków i zamachów, i obecnie nie 


z tej uciechy sprawę. Stancyjka sąsiadowała|i z nabożną miną przyglądał się hulającym. To 


też wzięto go zaraz na fundusz. i 

W klasie żaden z kolegów nie zbliżył się do 
niego, lecz owszem wszyscy 80 szykunowali. 
Zauważojio natychmiast jego podkówki u juchto- 
wych butów, drelichowe majtki, zgrzebną ko- 
szulę, trisiemkę i chłopskie prowincyonalizmy 
w mowio. Był nawet dowcipniś w klasie, nie- 
jaki Tyrnkiewiez, który go stale przedrzeżniał. 
W czasie dużej pauzy umyślnie zachowywano 
ciszę i z ostatrich ławek dawał się słyszeć głos, 
naśladujący grtvarę chłopską: A e 

— Wojciechu, labują woma zimioki z ma- 
slanką ? 

Z drugiego 

"+ 0j, mój 

— A miso 

— Kez by 
wi! Ino co ni 
chcicku... 

— Po śląc 

— Ajśei. l 
stancyą, tom 
chta jedzą. B 
ono miso, do 
chłop snopek 

Emocya, ja 
tych dyalegów 
dem, ale oko 
w masce: ohoj 
iskra w lkrzei 
ostrzali: stosum 


końca odpowiadano żałośnie: 
kumosieku, lubują, lubują... 
woma lubuje? i 

to miso nie lubowało człowieko- 
e umiem onego misa jeść po śla- 


1cieku ? 

ak mię tatuś oddali do szkoły na 
ci dopićro zobocćł, jak se to śla- 
ierze takie świecące widełki, źgnie 
pieros je do gęby niesie, nikiej 
w zApole... 

kiej doświadczał Radek, słuchając 
r była z pewnością palącym wsty- 
k niego czaiła się zemsta, ukryta 
ętności i wzgardy tak głęboko, jak 
aieniu. Nauczyciele bezwiednie za- 
ek nowicyusza do kolegów, wyry- 


wając go czę to na środek dla zbadania i oce- 
ny zasobów ji :go umysłu. Przybyszowi 2 Pyrzo- 
głów zdawało się, że go przedrwiwają wszyscy. 


W progimnaz 
niedołęgi: wsz 
denty okręgu 


sum najważniejsze wykłady snuły 
zlkiego rodzaju, dziwaki i masto- 
naukowego, to też Radek w łaci- 
e, matematyce i t. d. recytował 
jako perły wiedzy, podane mu 


próżnuje. 
i magazynów na Krakowskiem i Nowym Swiecie 
odebrano zobowiązanie, tak zwaną po rosyjsku 


Od wszystkich właścicieli sklepów 


„podpiskę”*, że podczas przyjazdu carskiej pary, 
który odbędzie się we wtorek o godz. 6 po po- 
łudniu, w ich sklepach będą się znajdowały 
tylko osoby znane właścicielom i za które oni 
odpowiadają. Obecnie zaś rozdano im gotowe 


już druki do wypełnienia listą imienną, nawet 


z oznaczeniem wieku, tych osób, które będą 
miały zaszczyt widzenia cara, załatwiając jedno- 
cześnie sprawunki. Kupcy wpisują zwykle na- 
zwiska krewnych i znajomych, żądnych tego 
widowiska, i obiecują sobie nikogo z obcych 
nie wpuszczać do sklepu, choćby całe popołu- 
dnie, z obawy przed posądzeniem o sprzyjanie 
i ułatwianie zamachów. 

Będzie więc tłum taki, jak w teatrze, złożo- 
ny ze statystów, znanych policyi z imienia, 
wieku i stanu, a carowi będzie się zdawało, że 
mu się przyglądają zwykli przechodnie, zasko- 
czeni jego przybyciem w sklepach podczas ro- 


bieria zakupów. Błogosławieni, którzy mają złu- 
dzenia! 


Do łask, za które prof. Rydygier dziękował 
carowi, zaliczyć należy wiadomość, podaną przez 
Gazetę Sadową, że komisya do przejrzenia ustaw 
sądowych rozesłała okólnik nr. 2719 z d. 19 lute- 
go b. r. do prezesów zjazdów sędziów gminnych 
w kwestyi używania języka polskiego w są- 
dach. Komisya sądzi, że wobec 20 lat, które 


już upłynęły od czasu zmiany sądownictwa 


i „wobec środków przedsiębranych przez rząd 
w celu rozpowszechnienia znajomości języka ro- 
syjskiego w guberniach okręgu sądowego war- 
szawskiego, znajomość tego języka posunęła się 
znacznie naprzód*. Komisya prosi dalej o wia- 
domość, ile spraw odbywa się w „narzeczach 
miejsowych* (ma to znaczyć w języku polskim) 
i o wnioski, „w jakim stopniu i na jakich za- 
sadach byłoby możliwem ograniczyć wyjątek, 
wprowadzony przez uwagę do art. 464 organ. 
władz. sąd. (dozwalający używania języka pol- 
skiego)”. 

Na tej nowej łasce i ustępstwie ugodowem 
przerwę moją dzisiejszą notatkę, pisaną w „na- 
rzeczu miejscowem*. Domajowicki. 
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Z kongresu zurychskiego. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń międzyna- 
rodowego» kongresu socyalnego, odbywającego 
się Zurychu, znany gsocyalog: i członek Rady 
narodowej dr. Decurtins poruszył mimocho 
dem kwestyę polską, zaznaczając ucisk i 
cierpienia dzisiejszej Polski. Stało się to przy 
rozprawie nad kwestyą pracy kobiet. Przebieg 
dyskusyi był następujący. 

Belgijski deputowany de Wiart wystąpił 
z wnioskiem, domagającym się stopniowego usu- 
wania i zakazu pracy kobiet w górnietwie i 
kamieniołomach, a następnie i w wielkim prze- 
myśle fabrycznym. P. de Wiart rozwinął smu- 
tne następstwa pracy kobiet w fabrykach na 
podstawie stosunków belgijskich. 

Wniosek ten poparła uczestniczka kongresu 
panna Vogelsang, córka zmarłego katoli- 
ckiego polityka socyalnego, która w prostych 
słowach przedstawiła obowiązki kobiety w chrze- 
ścijahskiem życiu rodzinnem, w którem matka 
i żona ma tyle zadań do spełnienia. 

Mgr. Scheicher również poparł wniosek 
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przez mędrców pyrzogłowskich. Wszystkie te 
okoliczności sprawiły, że Jędrek, chociaż uczeń 
bardzo dobry i pilny, był, jeżeli nie pośmiewi- 
skiem, to tarczą szyderstw swego otoczenia. 

Pewnej lekcyi, blisko we dwa miesiące po 
rozpoczęciu kursu szkolnego, wezwał go do 
tablicy pan Nogacki i zlecił wyprowadzić for- 
mułę geometryczną, zadaną na ów dzień do 
nauki. Radek stanął przy katedrze, chwycił 
kredę i począł rysować figurę uciętego grania- 
stosłupa. Silne wzruszenie przyćmiło na pewną 
chwilę czasu jego pamięć i bystrość umysłu. 
W rysunku popełnił błąd, przeprowadziwszy 
jednę z linij bryły zanadto na prawo. Nogacki 
oryentował go kilkakroć, mówiąc swym zimnym 
głosem: 

— Radek linię F G trzeba prowadzić na 
lewo... Uczeń starł daną linię, ale nową prze- 
prowadził jeszcze gorzej. 

— Linię F G — na lewo... — znowu wy- 
deklamował nauczyciel. Koledzy śmiali się już 
z cicha, a Jędrek tracił coraz bardziej pewność 
siebie. Znowu starł nieszczęsną linię i wy- 
rysował całkiem niedorzeczną, gdzieś poza fi- 
gurą. 

— Ależ, Radek, linię F G trzeba poprowa- 
dzić na lewo... 

Wzburzony i drżący uczeń starł ją i bezwła- 
dnie opuścił ręce. Czarne płaiki latały mu 
przed oczyma, gruczoły wydzielające ślinę nie 
funkcyonowały prawidłowo, a usta schły, kur- 
czyły się i drgały. Wtedy z przedostatniej ławy 
wysunął głowę Tymkiewicz i donośnie po pol- 
sku szepnął: 

— Wojtek, a dy k'sobie! 

Radek właśnie w owej chwili zebrał się 
w kupę, machnął linię prawidłowo i zaczął 
wybornie dowodzić. Śmiech ogólny zabrzmiał 
w klasie. Nawet zimny Nogacki, karcąc Tym- 
kiewicza za odezwanie się podczas lekeyi 


Wiarta, przyczem powołał się takze na ency- 
klikę Leona XIII „Rerum novarum“ i tłóma- 
czył zasady w niej wyłuszczone, jako zasady 
chrześcijańskiej polityki socyalnej dla robotników. 

Natomiast sycyalistyczne stanowisko repre- 
zentowała pani Lili Braun z Berliua i do- 
syć głośna agitatorka socyalistyczna p. Zetkin 
z Sztutgartu. Obiedwie te panie zwalezały wnio- 
gek Wiarta, zaznaczając, że kobiety muszą da- 
żyć do zupełnej emancypacyi, do absolutnego 
równouprawnienia z mężczyznami, tak w pry- 
watnem, jak i w publicznem życiu. Aby to 
osiągnąć , kobieta musi ekonomicznie stać na 
równi z mężczyzną, nie być od niego zależną, 
a to nie może nastąpić, jeżeli jej się zabroni 
lub ograniczy pole pracy. 


Następnie przemawiał p. Pernerstorfer, 
a potem zabrał gios dr. Decurtins. Mówił 
on o jedności małżeńskiej, jako podstawie wszel- 
kiego ładu społecznego. Wprawdzie badacze i 
uczeni wynaleźli, że w początkach jednożeństwo 
nie było prawem rodzaju ludzkiego, ale ci ucze- 
ni pominęli tę okoliczność , że to nie były naj- 
starsze czasy ludzkości, lecz epoka, w której 
już ludzkość upadła. U wszystkich ludów roz- 
począł się rozkład wraz z rozwiązaniem rodzi- 
py i jeżeli dotąd żaden lud chrześcijań- 
ski nie zginął, to zawdzięcza to organiza- 
cyi rodziny, która opiera się na monogamii. A więc 
i ciężko uciśniona Polska może spo- 
dziewać się lepszych czasów, dopó- 
ki Matka-Polka może dzieciom przy 
kołysce spiewać w ojczystym języ- 
ku o cierpieniach i nadziejach Pol- 
ski. (Brawo !) 

Zbierając się razem ze socyalistami w Zury- 
chy, wiedzielismy dobrze, mówił dr. Decurtins 
dalej, że nie zdążamy do tego samego celu, ale 
kawał drogi możemy iść razem i pracować na 
rzecz odpoczynku niedzielnego, ochrony dzieci, 
ochrony kobiet i rodziny, która istnieć nie może, 
jeżeli się kobietę odsunie od ogniska domowego. 
Marx nazywa głównym występkiem kapitalizmu 
to, że kobietę wyrywa z łona rodziny i popy- 
cha do przemysłu. A czytajcie Engelsa „Poło- 
żenie klas pracnjących*, książkę, której piękny 
styl porównywam z językiem starej epopei. —- 
Czegoż żądali wasi wielcy przywódcy ? Oto, że 
kobietę należy przywrócić domowi. To, czego 
żądaliście od barżuazyi przed 20 laty, tego nie 
cheecie dzisiaj. I nam majaczy się obraz przyszło- 
ści, społeczeństwo, w którem zarobek męża 
istotnie wystarczy, aby utrzymać rodzinę, w któ- 
rem karyatydy społeczeństwa nietylko będą do- 
starczały dóbr duchowych, lecz ich także wspól- 
nie używały, w którem każdy robotnik będzie 
miał czas na duchowe rozrywki. Szlachetnym 
ideałem jest rodzina, rękojmia wielkiej i pię- 
knej kultury (brawa) robotników, mąż i żona, 
otoczeni dziećmi; oto nasz ideał, oto zwiastun 
wiosenny nowego świata ! (Huczne, długotrwałe, 
powtarzające się kilkakrotnie brawo !) 

W końcu Bebel zwrócił się z ostrą apostro- 
fą do zwolenników wniosku Wiarta i wykazywał 
niekonsekwencyę tego wniosku, poczem wnio- 
sek odrzucony został 165 głosami przeciw 95 
głosom. 


W obronie Towarzystwa „Szkoły ludowej“, 


(Ciąg dalszy.) 
Ale może traci wskutek tego cokolwiek dzia- 


„W innym jezyku“, miał na wargach uśmieszek 
wesoły. Radek prędko skończył teoremę, roz- 
wiązał zadanie geometryczne i obdarzony sto: 
poiem bardzo dobrym wrócił na miejsce. 

Po skończonej lekcyi wstał zaraz z ławy, 
nim jeszcze profesor wyszedł z klasy, szybko, 
z zagryzioną wargą przybiegł do Tymkiewicza 
i od lewicy, ściśniętą pięścią uderzył go w zę- 
by raz, dragi... Napadnięty, porwał się do bój- 
ki, ale Radek chwycił go za szyję mocną swo- 
ją garścią, trząsnął nim kilkakroć, przywlókł 
go do muru i zaczął bić po cbamsku, raz koło 
razu, w zęby, w gardło, w nos, w szczękę. 
Nim zdołano rozerwać walczących, już z nosa 
i z ust Tymkiewicza krew się puściła strumie- 
niem. Całej awanturze nanczyciel przyglądał się 
z katedry. Gdy skrwawionego i bladego jak 
trup Tymkiewicza złożono na ławce, Nogacki 
wyszedł, zamykając drzwi i rozkazując wszy- 
sikim zostać na swych miejscach. Po upływie 
kilkunastu minut wszedł do sali Kriestoobria- 
dnikow, inspektor, gospodarz klasy, jego po- 
mocnik i kilku nauczycieli. Radek stał w ław- 
ce z głową zwieszoną. Łzy kapały zrzadka 
z jego rzęs i rozpryskiwały się, zlatując na 
wierzch ławy. Dyżurny w krótkich słowach 
przedstawił całe zajście. Nogacki to potwier- 
dził. Tymkiewicz miał twarz zmasakrowaną, 
jedno oko podbite i wciąż jeszcze krwi pełne 
usta. Dyrektor wysłuchał całej sprawy z uwagą 
i rzekł do nauczycieli obecnych: 

— Zdaje mi się, panowie, że nie będę 
w niezgodzie z radą pedagogiezną, jeżeli Rad- 
ka wydalę z gimnazyum. Jest to rozbójnik, 
nie uczeń. Jest to cham, istotny cham... 


(C. d. n.). 


2 Nr. 199 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 2 Września 1897. 


łalność miejscowa Kół? Bynajmniej. 


Zarząd | hołdu, jest chęć zaznaczenia, że ludność polska 
główny stwierdza rokrocznie, a z jego sprawo-| pod rządami cara pragnie dowieść, iż umie 
zdań uczynić to może każdy, że właśnie te Ko-|łączyć przywiązanie de narodowo- 
ła, które największą ofiarnością na cele ogólne|ści i wiary przodków z wiernością 


Towarzystwa się odznaczają, rozwijają równo-|dla obecnego monarchy. Myśl tę z wię 
cześnie największą działalność miejscową i że|kszą lub mniejszą godnością wypowiadają wszy 


takie Koła, a zarząd główny uważa to za objaw 
nadzwyczaj pocieszający, torują nowe drogi o 
świacie narodowej, zakładają czytelnie i wypo- 
życzalnie, stwarzają i inicyują szkoły dla anal- 
fabetów, a w miarę możności myślą nawet o 
budowie szkół i t. d. Tak jest rzeczywiście i to 
są owe „szerokie horyzonty*, w niesmaczny 
sposób wyszydzane i ośmieszane przez p. Sąde- 
ckiego w jego liście otwartym. Właśnie takie 
szersze horyzonty otwierają szersze widoki, 2a- 
grzewaja nadzieją, zapalają energię nawet słab- 
szych, gromadzą do wspólnej pracy ludzi dobrej 
wuli i szlachetnego serca, dodają wreszcie siły 
drobniejszym organizmom, którejby bez nich nie 
miały. Aby jednak do tego doszło w danym 
okręgu, potrzeba, aby w nim powstała silna or- 
ganizacya, złożona z ludzi szerszego, ogólnego 
poglądu. 

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludo 
wej* nie może twierdzić, żeby wszystkie Koła 
Towarzystwa doszły do tego stopnia rozwoju. 
Na prowincyi zwłaszcza mają Koła do walcze- 
nia z najrozmaitszemi przesądami, obawami, a 
nawet drobnostkami małomiejskiemi, z powodu 
których ani liczbą członków, ani też zbyt wy- 
datnem współdziałaniem nie mogą się przyczy- 
nić ani do ogólnych eelów Towarzystwa, ani 
też do wydatniejszej akcyi lokalnej. Mimo to 
zarząd główny stara się troskliwie, by i takie 
Koła utrzymywały się nadal, ma bowiem tę u- 
zasadnioną nadzieję, że powoli znikną niechęci, 
a wzmoże się poczucie solidarności narodowej i 
że wtedy i te Koła oddadzą oświacie narodowej 
bardzo poważne usługi. 

W takim właśnie stanie znajdują się zacze- 
pione przez p. Sądeckiego Koła powiatu żywie- 
ckiego, a więc Koło w Milówce, w Sochy i w 
Zyweu. Wszędzie, dzięki garstee ludzi dobrej 
woli, pełnej poświęcenia i szlachetnej ambicyi 
służenia sprawie narodowej, Koła te trzymają 
się, znoszące cierpliwie małomiejskie zawiści, nie- 
chęci i niedowierzania, wspierając ogólne cele 
oświaty narodowej i nie zapominając o potrze- 
bach jej na miejscu. Kola te w braku poparcia 
wiele zdziałać nie mogą, ale osiatecznie, ile 
mogą, jak się pokaże, działają. Kołom tym za- 
graża ciągle apatya nurtująca w społeczeństwie, 
a Koło męskie w Żywcu, założone w dniu 2 li- 
pca 1892 r., byłoby jej uległo, gdyby w dniu 
3 maja 1896 r. nie było powstało Koło pań w 
Żyweu, które dzięki patryotycznej ofiarności Po- 
lek żywieckich, nietylko przyjęło na siebie spu 
ściznę Koła męskiego, ale, co więcej, odezwami 
i zebraniami w chwilach uroczystych rocznie 
zdołało podnieść liezbę członków do 224, a 
tem samem rozbudzić współdziałanie dla celów 
Towarzystwa. Nie dziwnego, że zarząd główny 
nietylko ucieszył się tym objawem, ale uważał 
za stosowne podać go do publicznej wiadomości 
w swojem sprawozdaniu ostatniem, miał bowiem 
i ma dotąd przekonanie — a są już na to do- 
wuly, — że Koło pań w Źyweu, postępując w 
teo sposób, nietylko przyczyni się znakomicie 
do rozwoju Towarzystwa, ale wytworzy ognisko 
> ważnej akcyi kresowej w powiecie żywie- 
xm, 

Tymczasem p. Sądecki, burmistrz m. Żywca 
1 wiceprezes Rady powiatowej żywieckiej, przy- 
szedł do stanowczego przekonania, że „Koła 
powiatu żywieckiego, zbierając w okręzu skład 
ki na cele Towarzystwa „Szkoły ludowej, a 
wysyłając pieniądze z jednego z najbiedniejszyh, 
a pod względem szkolaietwa dopiero w osta- 
tnich latach z dawnego zaniedbania dźwigają- 
cych się powiatów w okolice zamożniejsze, 
wyrządzają tatejszemu powiatowi krzywdę wiel 
ką; że Koła te nie znają wcale właściwego 
swego zadania, a wyłącznem ich staraniem jest 
przypodobać się zarządowi głównemu w nadziei 
uzyskania publicznego uznania w szpaltach ja- 
kiegoś dziennika, lub w dorocznem sprawo- 
zdaniu“. 

Przypatrzmy się bliżej tym zarzutom. 

Przypuśćmy naprzód, że Koła żywieckie ogra- 
niczyły swoją działalność, jak twierdzi p. Są- 
decki, do odsyłania zebranych funduszów za- 
rządowi głównemu na ogólne cele Towarzystwa, 
a więc na budowę szkół w koloniach polskich 
na Rusi, na szkołę polską w Biały itd. itd., — 
czy można powiedzieć, że tem wyrządzają 
krzywdę, i to wielką powiatowi żywieckie- 
mu: czyżby powiat żywiecki, chociaż biedny i 
potrzebujący, jak wiele innych, pomocy, nie po- 
czuwał się do ratowania polskości tam, gdzie 
jest bardzo zagrożoną? Czy obywatele miasta 
Żywca i powiatu żywieckiego nie sądzą przy- 
padkiem, ofiarująe składki wbrew przekonaniom 
swego burmistrza i wiceprezesa powiatu żywie- 
ckiego, że raczej spełniają akt szlachetnej po- 
mocy, niż doznają krzywdy i do tego wiel- 
kiej ? (C. d. n.) 


Przyjazd cara do Warszawy. 


i 

Wczoraj car iecarowa przyjechal. 
do Warszawy, i to nie, jak pierwotnie za. 
powiadano, o godzinie 6 wieczór, lecz o godzi 
nie 4 minut 20 po południu. W chwili, 
gdy to piszemy, nie mamy jeszcze wiadomości 
o samym przyjeżdzie cara i o pobycie jego 
w Warszawie. Najbliższe depesze przyniosą do- 
kładniejsze wieści. 1 

Natomiast najświeższe dzienniki warszawskie, 
jakie dzisiaj otrzymaliśmy, zawierają uroczyste 
artykuły powitalne na cześć cara i szczegóły, 
dotyczące udekorowania miasta oraz programu 
zapowiedzianego pobyta cara w Warszawie. 

W artykułach powiralnych organa prasy 
warszawskiej pomijają już obrachunki polityczne, 
lecz uroczyście i z niekłamaną nadzieją witają 
przybywającego cara, przypominając słowa jego 
pierwszego manifestu, wydanego przy wstąpie- 
niu na tron, że „jedynym celem jego rządów 
będzie rozwój spokojny potęgi i chwały uko- 
chanej Rosyi i szezęście wszystkich 
wiernych poddanych“. Główną myślą 
wszystkich artykułów powitalnych, obok kon- 
wenansowych, a niezbędnych wyrazów czci i 


.piechoty 43 brygady rezerwy, z dowódcą bry- 


słość jego słowom. 

Petersburski Kraj wydał nadzwyczajny doda- 
tek na powitanie cara w Warszawie, i w do- 
datku tym podnosi myśl czysto teoretycznej na 
tury, a w praktyce nie znajdującą nigdy urze- 
czywistnienia, że moralny związek narodu z mo: 
narchą nie może i nie powinien zależeć od 
żadnych względów politycznych; w istocie bo- 
wiem zawsze względy polityczne decydują o 
stosunku narodu do monarchy, zwłaszcza narodu 
podbitego. Poza tą myślą artykuł Kraju zawie- 
ra zwykłe hołdy i wyrazy wszelakiej uniżo- 
ności. 

O wyjeżdzie cara z Peterhofu i podróży jego 
do Warszawy, dzienniki warszawskie podają 
następujące szczegóły: 

W niedzielę d. 29 bm. wieczorem z Nowego 
Peterhofu wyruszyły dwa pociągi dworskie. 
Pierwszy pociąg nadzwyczajny, złożony z 16 
wagonów, ciągnionych przez dwie lokomotywy, 
wyruszył z Nowego Peterhofu o godz. 10 wie- 
czorem, podług czasu petersburskiego, jadąc 
z szybkością 50 wiorst na godzinę; drugi zaś, 
złożony z 10 wagonów i dwóch lokomotyw, idą- 
cy z szybkością 42 wiorst, wyruszył z Peters- 
burga w godzinę po pierwszym, tj. o 11 wie- 
czorem. 

Obadwa pociągi od stacyi Łapy przeszły na 
kolej nadnarwiańską, którą carstwo wraz z car- 
ską rodziną udali się do miejscowości „Czerwo- 
ny Dwór*, jako ważnego punktu odbywających 
się w tamtej okolicy wielkich manewrów woj- 
skowych; stamtąd zaś mieli się udać wprost do 
Warszawy. 

Na spotkanie carstwa wyjechał onegdaj o 
godz. 8 m. 30 wieczorem, pociągiem kuryer- 
skim kolei petersburskiej, ks. Imeretyński, 
generał-gubernator warszawski, wraz z naczel- 
nikiem sztabu okręgu wojennego warszawskie- 
go, generał-lejtenantem Puzyrewskim, po- 
mocnikiem naczelnika sztabu okręgu wojennego 
petersburskiego, generałem Boldenringiem, 
pułkownikami głównego sztabu, Mawrinem 
i Hurką i urzędnikiem do szczególuych poru- 
czeń, Jaczewskim. Wcześniej jeszcze, bo o 
godz. 8 po południu, pociągiem karyerskim wy- 
jechał onegdaj z Warszawy w tym samym ce- 
lu minister komunikacyj, ka. Chiłkow. Po- 
ciąg, którym car przyjechał do Warszawy, pro 
wadzili z Petersburga: dyrektor kolei petersbur- 
skiej, pułkownik Metz i naczelnik ruchu, ba- 
ron Kaulbars. 

Na dworcu kolei petersburskiej na przybycie 
cara ustawiła się warta honorowa z batalionu 


gady generał majorem Kuziajewskim na 
czele. Tutaj również na powitanie carstwa przy- 
była ks. Imeretyńska, żona generał-gubernatora, 
deputacya obywateli miasta pod przewodnictwem 
prezydenta gen. Bibikowa, złożona z 21 o- 
sób i 45 osób zaproszonych z pośród przedsta- 
wicieli władz cywilnych i wojskowych, zaopa- 
trzonych w specyalne karty wstępu na peron. 

Cały dworzec od strony placu miejskiego 
przybrano w girlandy dębowe i flagi, na pra 
wem zaś jego skrzydle wzniesiono podjazd spe- 
cyalny, wsparty na kilku kolumnach, obitych 
kretonem, z udrapowanym w plisy dachem, 
strojnym we flagi i tarcze z inicyałami cara i 
carowej i cherbami państwa. 

Całą platformę odnowiono i przyozdobiono gir- 
landami choiny, a słupy jej opleciono wieńcami 
A lisci dębowych, pośród których powiewają 

agi. 

Według doniesienia Prawit. Wiestnika, car 
i carowa wyjechali do Warszawy z dziećmi, w. 
ks Olgą i Tatianą, jakoteż z wielkimi 
książętami Włodzimierzem Aleksandro- 
wiczemiPawłemAJleksandrowiczem. 
Według tego samego źródła carstwu towarzyszą 
w podróży: wielka ochmistrzyni dworu księżna 
Golicyn, frejliny ks. Oboleńska, ks. Ma- 
rya Barjatyńska, minister wojny, zarządza- 
jący ministerstwem dworu, dowodzący główną 
kwaterą cesarską, generał adjutant Richter, 
komendant pałaców generał-adjutant Hasse, 
pozostający w godności marszałka dworu gene- 
rał-major Benkendorf, ochmistrz G en dri- 
kowow, lejb chirurg dr. Hirsch i fligel-adju- 
tant pułkownik baron Meyendorff. 

Zjazd publiczności do Warszawy jest bardzo 
wielki; podobno przybyło około 100.000 osób 
z kraju i z zagranicy. Ceny hoteli podniosły się 
niepomiernie. 

Z korespondentów pism rosyjskich przyjecha- 
li do Warszawy: Prokofiew z Praw. Wiest- 
nika i Now. Wremia, Stanisław Proper z 
Birż. Wiedomosti, Gotberg z „Rosyjskiej A- 
gencyi Telegraficznej*; przybył także Muchar- 
ski, Polak, jako rysownik Mosk. Listka. Re- 
daktor Kraju petersburskiego, p. Piltz, rów- 
nież przybył do Warszawy. 

Grono dziennikarzy warszawskich utworzyło 
na czas uroczystości biuro informacyjne, mające 
na celu przyjście z pomocą korespondentom i 
dziennikarzom pism obcych. Kierownictwo biu- 
ra objął p. Ludomir Grendyszyński. Dy- 
żury w biurze pełnią kolejno pracownicy róż- 
nych pism. 

W uzupełnieniu podanego wczoraj programu 
pobytu cara, dodajemy, że wczoraj po przyby- 
ciu do pałacu Łazienkowskiego miało nastąpić 
przedstawienie naczelników oddzielnych cześci 
wojska do pułkowników włącznie. Dzisiaj, we 
środę, carstwo mieli odwiedzić sobór prawo- 
sławny św. Trójcy przy ulicy Długiej, skąd 
mieli pojechać do kaplicy przy nowo budują- 
cym się soborze na Placu Saskim. O godzinie 
11-tej przed południem miała się odbyć parada 
wojskowa na Polu Mokotowskiem. O godzinie 
zaś 4-tej po południu przedstawi się carstwu 
duchowieństwo, urzędnicy dworscy i cywilni i 
ezłonkowie komitetu, zbierającego 
ofiary na instytucyę ku upamiętnie. 


stkie dzienniki warszawskie, rachując się natu- 
ralnie z wymaganiami konieczności politycznej 
i warunków cenzury. Są to jakby echa mowy 
mrgr. Wielopolskiego, który,wyrażnie za- 
znaczył przywiązanie ludności polskiej do na- 
rodowości, języka i wiary. Ta jednomyślność 
prasy warszawskiej tem większą nadaje donio- 


niu pobytu cara w Warszawie. Wie- 


czorem odbędzie się raut na zamku u ks. Ime 
retyńskiego. 


W skład komitetu polskiego, mającego przed- 


stawić się carowi, wchodzą następujące osoby: 


hr. Czacki Feliks, ks. Czetwertyński Włodzi- 
mierz, Dmochowski Leon, Dobiecki Eustachy, 
dr. Dunin Teodor, Epstein Mieczysław, Filip- 
kowski Stanisław, Głowacki Aleksander, God- 
lewski Mścisław, Gostyński Władysław, Górski 
Franciszek, Górski Ludwik, Herbst Edward, 
Kindler Oskar, Kislański Władysław, Kowalski 
Tadeusz, Kronenberg Leopold, Kunitzer Julian, 
Leppert Władysław, ks. Lubomirski Stefan An- 
drzej, hr. Łubieński Stanisław, Natanson Ed- 
ward, Ostrowski August, hr. Plater Ludwik, hr. 
Potocki August, hr. Potocki Rodryg, Poznański 
Maurycy, ks. Radziwiłł Maciej, Repphan Emil, 
Rotwand Stanisław, Silberstein Markus, Suli 
gowski Adolf, Swieżawski Eustachy, Szlenker 
Karol, Werner Bronisław, hr. Wielopolski Wła 
dysław, ks. Woroniecki Mieczysław, Wrotnow- 
ski Lucyan, hr. Zamoyski Adam, hr. Zamoyski 
Maurycy. 


KRONIKA. 


Kraków, 1 września. 


Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na jutro, 
dla braku wymaganego dla obrad kompletu, zosta- 
ło odwołane. Wielu członków Rady nie powróciło 
dotąd z urlopów. 

Tramwaj do parku krakowskiego, a raczej do 
rogatki łobzowskiej, rozpoczął dziś rano kursować. 
Rnch trwa od godziny 7 rano do 8 wieczorem i 
dłużej w razie potrzeby, jak ogłasza dyrekcya. 
Sądzimy, że obecną np. potrzebą tą będzie uwzglę- 
dnienie publiczności, bywającej w teatrze letnim 

Linia cała podzielona jest na dwie sekcye, pierw- 
sza od rynku do kościoła karmelickiego, druga od 
kościoła karmelickiego do parku, względnie roga 
tki. Przejazd jednej stacyi kosztuje I klasą 4 ct., 
II klasą 3 ct., przejazd całej linii I klasą 6 ct., 
II klasą 4 ct. Można więc z Podgórza do parku 
przejechać się za 10 et. Później zaprowadzone zo 
staną bilety przejściowe. Ważnem jest, iż jazda w 
klasie II dla dzieci szkolnych poniżej lat 10 na całej 
nowej linii od Rynku do parku krak. kosztować 
będzie 2 ct. Przystanki są: w Rynku przy pałacu 
Spiskim, na Podwalu, przy kościele karmelickim, 
przy wylocie ulicy Batorego i przy bramie parku, 
zaś w razie potrzeby staje także tramwaj przy ul. 
Jagiellońskiej i Siemiradzkiego. 

Na razie kursują 4 wozy, co stanowczo nie wy: 
starcza, przekonaliśmy się bowiem, że aby ruch odby- 
wać s'ę mógł prawidłowo, potrzeba 5 wożów, aby 
wozy te na wszystkich krzyżownicach się wymi- 
jały. Przekonaliśmy się także, jak niefortunnem jest 
mijanie się wozów na skręcie z rynku na ulicę 
Szewską. Gdy dwa wozy się zejdą, ulica jest przez 
całą szerokość zajętą i wszelki ruch zatamowany. 

Sprawy miejskie. Sekeya prawnicza Rady miej 
skiej odbyła wczoraj pod przewodnictwem p. pre- 
zydenta Friedleina posiedzenie, na którem rozpa- 
trywała poprawki do kontraktn, jaki miasto za 
wrzeć ma z towarzystwem tramwajowem, w spra 
wie budowy pięciu linij tramwaju elektrycznego. 
Sekcya przyjęła do wiadomości, że spółka tramwa- 
jowa zgodziła się kwotą 1500 złr. przyczynić się 
do wzmocnienia mostu na Rudawie, 

Pożar wybuch dziś w nocy przy ulicy Studen 
ckiej, w domu przeznaczonym na zburzenie. W do 
mu tym mieścił się skład rozmaitej starzyzny. Straż 
ogniowa pożar szybko stłumiła, 

Z „Sokoła“. Nauka gimnastyki rozpoczyna się 
z dniem 6 września b. r. Rozkład lekcyi jest na- 
stępujący: W poniedziałki, środy i piątki od godz. 
6—7 wieczorem ćwiczenia uczniów prywatnych star- 
szych, t. j. ponad 10 lat wieku; od godziny kwa- 
drans na 8 do kwadrans na 9 ćwiczenia członków 
młodszych. We wtorki czwartki i soboty od godz. 
5 do 6 wieczorem ćwiczenia uczniów prywatnych 
młodszych, t. j. w wieku niżej 10 lat; od godz. 
6 do 7 wieczorem ćwiczenia uczennic; od gedz. 7 
do 8 wieczorem ćwiezenia członków starszych, 

Może być nadto udzielana nauka gimuastyki nie- 
zależnie od wyżej wymienionych godzin na wspól- 
ną naukę przeznaczonych, bądź to oddzielnie dla 
jednej osoby, bądź też dla kilku chcących pobierać 
ją wspólnie. 

Wpisywać się należy w kancelaryi „Sokoła“ od 
godz. 6—8 wieczorem, gdzie również otrzymać mo- 
żna wszelkie żądane objaśnienia. 

Szczęsny Ruciński, naczelnik „Sokoła“. 

Oddział wioślarski krakowskiego „„Sokoła” 
w niedzielę dnia 5 m. b. urządza na Wiśle wy- 
$cigi wodne o godzinie 5 po południu. Wyścigi 
poprzedzą zawody pływackie. Program wyścigów 
jest następujący: Meta 2.000 metrów przy przy- 
stani ul. Rybaki 1. 2. Start za klasztorem zwie- 
rzynieckim z biegiem wody. Sędziowie: pp. Turski, 
Reiner, Rneiński, Sippel. Śtarterzy: pp. Gędłek, 
Rudnicki. Nr 1. Skule podwójne ze sterem na 4 
wiosła. Łódź „Racławka* po prawym brzegu, ko- 
lor czerwony. 1) Tisler, Ż) Moczydłowski, 3) Styp- 
kowski, sternik. Łódź „Olszynka* po lewym brzegu, 
kolor biały. 1) Jurkowski, 2) Radwański, 3) Gę- 
dłek, sternik. Nr 2. Skule pojedyncze bez steru 
na 2 wiosła. Łódź „Strzała* po prawym brzegu, 
kolor czerwony. Łopuszański. Łódz „Iskra“ po le- 
wym brzegu, kolor biały. Hechter. Nr 3 Łodzie 
towarzyskie. Uczniowie jeżdżą. Nr 4. Czterowio- 
słówki ze sterem. Łódź „Mierzwiński* po prawym 
brzegu, kolor czerwony. 1) Wilczyński, 2) Koza- 
kiewicz, 3) Porębski, 4) Skaza, 5) Bischoff, ster- 
nik. Łódź „Wisła* po lewej stronie, kolor biały, 
1) Tisler, ©) Moczydłowski, 3) Jurkowski, 4) Ra- 
dwański, 5) Rudnicki, sternik. Niepodobna wątpić, 
iż publiczność licznie podąży na interesujący popis 
naszych dzielnych wioślarzy. 

Z konserwatoryum Tow. muzycznego. Wpisy 
do konserwatoryum Towarzystwa muzycznego na 
wszystkie przedmioty, planem nauk objęte, trwać 
będą od 1 do 14 b. m. włącznie w godzinach od 
12—1 w południe i od 5—6 wieczorem. 

Zapomogi. Z odsetek od fumdacyi 8. p. ks. Jana 
Schindlera dla podupałych rękodzielników krakow- 
skich udzielił prezydent miasta jednorazowe zapo- 
mogi po Ł00 złr.: majstrom ślusarskim: Karolowi 
Graffowi, Tomaszowi Pogorzelskiemu i Szymonowi 
Setkowiczowi; majstrom szewskim: Janawi Ostrow- 
skiemu, Kazimierzowi Piszczkowi i Ferdynandowi 


Dr. Baranowski Ignacy, Bergson Michał, Bloch 
Jan, hr. Branicki Ksawery, Brauman Mikołaj, 


„kupcowa utrzymują, że Świadkowie mają do nich 


„złość*. Oskarżenie opiera się głównie na zezna- 
niach Wojciecha Giergiela, Józefa Cieślika i Mi- 
chała Matuszczyka. Dwaj pierwsi przyznali się do 
kradzieży, trzeci do przechowywania soli. 

Szkcły wydziałowe żeńskie. W Krakowie oraz 
niektórych mniejszych miastach naszego kraju wcho 
dzą w życie nowozorganizowane szkoły wydziałowe 
żeńskie 5-klasowe. W Krakowie klasa V ma być 
podobno otwartą w październiku. W klasach IV i V 
o charakterze wyższego zakładu naukowego przed- 
miotami nauki między innemi będą: język polski i 
literatura , literatura powszechna w zarysie, este- 
tyka, historya sztuki. Według postanowienia Rady 
szkolnej krajowej, nauczycielami tych przedmiotów 
mają być profesorowie szkół średnich. Ze sfer nau- 
czycielskich w sprawie tej piszą do nas: Klasy IV 
i V będą pozostawały całkiem naturalnie pod kie- 
rownictwem dyrektorów szkół wydziałowych i pod 
nadzorem okręgowych inspektorów szkolnych. Prze- 
widujemy, że profesorowie szkół Średnich nie ze 
chcą poddać się hospitacyom ani dyrektorów szkół 
wydziałowych ani inspektorów okręgowych; to też 
dla zapobieżenia zatargom między dyrektorami i 
inspektorami okręgowymi z jednej strony, a profe- 
torami z drugiej, okazuje się potrzeba wczesnego 
uporządkowania sprawy wizytacyi. Rada szkolna 
krajowa powinnaby więc zawczasu coś w tej mie 
rze zarządzić i uwolnić obie strony od nieprzyjem- 
ności. Może byłoby wskazanem wyjęcie godzin pro- 
fesorów z pod hospitacyi dyrektorów i inspektorów 
okręgowych, a zastrzeżenie tych hospitacyj dla kra- 
jowych inspektorów szkolnych. 

t Stanisław Szymkiewicz, radca magistratu m. 
Krakowa, po dłngiej a ciężkiej chorobie, zmarł w 
48 roku życia w Wiedniu. Jako przez szereg lat 
referent spraw wojskowych, następnie przemysło- 
wych w magistracie krakowskim, $ p. Szymkiewicz 
zaskarbił sobie poważanie w szerokich sferach mia- 
sta. Pogrzeb odbędzie się jutro w czwartek o go- 
dzinie pół do szóstej z dworca kolejowego na cmen- 
tarz. 

Nikczemność. Artykuł swój o stosunkach w Kró- 
lestwie, napisany ex re przyjazdu cara do Warsz - 
wy, a streszczony przez nas wczoraj częściowo, koń: 
czy Neue Fr. Presse prawdziwie nikczemnym 
zwrotem: 

„Z Warszawy daleko do Krakowa i Lwowa, a 
z Petersbnrga jeszcze dalej do Wiednia. I jak się 
to (że mają tutaj „eldorado*, przyp. red,) Austryi 
odwdzięczają Polacy? Wnoszą narodową swą agi- 
tacyę na spokojny Ś!ąsk i stoją na czele parla 
mentarnego sprzysiężenia przeciw jedności państwa. 
Gdyhy kiedykolwiek Polakom w Rosyi przyszły 
takie rzeczy na myśl, wytępionoby ich tam 
pod Aleksandrem III, jak i pcd Mikołajem II o- 
gniem i mieczem.* 

Dla tego epilogu napisany był cały artykuła 
którego nikczemna temdencya aż nadto jest wido- 
czna. 

Wybór posła. Dr. Stanisław Jabłoński, bur- 
mistrz rzeszowski, wybrany został wczoraj jedno- 
głuśnie posłem do Sejmu z miasta Rzeszowa. 

Rozprawa sądowa przeciwko Janowi Milkow- 
skiemu, byłemu oficyałowi namiestniectwa, oskarżo- 
nemu o zdefraudowanie na szkodę skarbu kwoty 
35.600 złr., rozpneznie się przed lwowską ławą 
przysięgłych dnia 27 września b. r. Milkowskiego 
bron'ć będzie dr. Sumper. 

Manewry. Pomiędzy Tarnopolem a Trembowlą 
i okolicą odbywają się obeenie manewry kawale- 
ryjskie, w których bierze udział 8 pułków kawa- 
leryi, a to: 3 pułki dragonów, 3 ułanów i 2 hu- 
zarów. Pułkownik angielski, F. M. Wardrop, ma 
brać udział w menewrach tych jako świadek i znawca. 

Z Bukaczowiec donoszą: Aleksandra Ł., o któ- 
rego przyaresztowaniu pod zarzutem szpiegostwa 
doniosła Gazeta Narodowa przed kilku dniami, 
wypuszczono po wyjaśn eniach na wolną stopę i 
jako umysłowo chorego oddano pod opiekę ro- 
dziny. 

Znowu kawał ziemi polskiej w Poznańskiem 
zaprzepaszczono. P. Stanisław Chłapowski, syn p. 
Kazimierza Chłapowskiego na Kopaszowie, sprzedał 
wieś swą Przylepki, około 2000 morgów w powiecie 
śremskim , Niemcowi Piparowi, administratorowi z 
Wonieścia. 

Na trzy miesiące więzienia za trzy słowa 

skazany został przez sąd okręgowy w Berlinie cie- 
šla Paweł Termiński. W lipcu transportowali dwaj 
żandarmi przez Pappelallee jakiegoś rzezimieszka, 
który stawiał im rozpaczliwy opór. Zebrała się 
wiełka liczba ciekawych, aby przypatrzyć się bójce, 
a znajdujący się pomiędzy nimi Termiński zawołał 
na cały głos: „Haut die Bande!“ Sąd uznał ten 
okrzyk za podburzanie do gwałtów i skazał oskar- 
żonego na 3 miesiace więzienia. 

Z Warszawy. Z rozporządzenia ministra oświaty 
w przedsionku nniwersytetu wywieszono rozporzą- 
dzenia, dotyccące formy ubrauia i zachowania się 
studentów podczas pobytu pary carskiej w War- 
szawie, Wszyscy studenci na nlicach winni być 
ubrani w mundury galowe i w razie spotkania ca- 
ra, carowej lub osób należących do carskiej rodzi- 
ny, winni stawać frontem oraz salutować, przykła- 
dając prawą rękę do daszka czapki. 

W setną rocznicę urodzin Adama Mickiewicza 
zarząd salonu sztuk pięknych Al. Krywulta w War- 
szawie powziął zamiar urządzenia w swoim lokalu 
wystawy konkursowej imienia Adama Mickiewicza. 
Na wystawę konkursową nadesłane być mogą obra- 
zy olejne lub akwarele, odtwarzające celn'ejsze - 
epizody z dzieł lub życia wielkiego poety. Temat 
więc dowolny. Za najlepsze prace, wyróżniore na 
konkursie, salon Krywulta wyznaczył dw:a nagro- 
dy: Pierwszą 300 rs. i drugą 200 rs, Każde 
dzieło winno być podpisane przez artystę. 

Ostatni termin nadsyłania prac pod adresem Ba: 
lonu Al. Krywulta oznacza się ma dzień 15 lutego 
1898 roku. Skład sądu konkursowego stanowić 
będzie pięciu artystów malarzy, wybranych więk 
szością głosów przez uczestników konkursu. W tym 
celu każdy artysta, biorący udział w konknrsie, 
zechce nadesłać do salonu listę, zawierającą nazwi- 
ska pięciu artystów, zamieszkałych w Warszawie, 
lub miejscowościach pobliskich. Artyści, posiadający 
największą liczbę głosów, stanowić będą jury kon- 
kursowe. W razie, jeżeli który z wybranych arty- 
stów należeć będzie do biorących ndział w kon- 
karsie, na miejsce jego zaproszony zostanie artysta 
posiadający z kolei największą liczbę głosów. 

Jednocześnie z wystawą konkursową zarząd sa. 
lonu Al. Krywulta nrządza wystawę poza-konxur* 
sową. W wystawie tej mogą wziąć udział artyści, 
którzy eprócz prac konkursowych, pragną więcej 
dzieł swoich, mających związek z imieniem wiel- 
kiego poety, przedstawić szerszemu ogółowi publi: 
czności, tudzież artyści, którzy wcale do konkursu 
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Schmidtowi; majstrowi malarskiemu Julianowi Skap 
cowi, majstrowi introligatorskiemu Antoniemu Szczer- 
bińskiemu i majstrowi blacharskiemu Wincentemu 
Tarkowskiemu. 

Na benefis p. Karskiej, primadonny teatru ls 
taniego, daną będzie w sobotę d. 4 września trzy- 
aktowa operetka Zumpe'go p. t. „Farinelli“. Spo- 
dziewać się należy, że widownia teatru letniego w 
dniu tym zapełni się szczelnie widzami, ceniącymi 
zalety doskonałej artystki, która jest jedyną przed- 
stawieielką ról repertoaru operowego, niekiedy przez 
teatrzyk letni uprawianego. P. Karska jako „Sprze- 
dana narzeczona“, „Halka“ i „Traviata“ zyskała 
ogólne uznanie. 

Roki sądowe. Ważną instytucyę wprowadza w ży- 
cie wyższy sąd krajowy w Krakowie, odnośnie do 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
29 lipca b. r. Oto w miejscowościach sadów obwo 
dowych apelacyi krakowskiej (spis ich podajemy 
poniżej), odbywać się będą raz na miesiąc z wy- 
czajne roki czyli dni sądowe, na których za- 
łatwiane będą pewne czynności sądowe dla mie- 
szkańców tychże gmin. Przeznaczeniem roków sądo- 
wych będzie: ułatwienie osobom, nie mieszkajacym 
w miejscu siedziby sądu, znoszenia się z władzami 
sądowemi , zapobieganie potrzebie odbywania dale- 
kiej i uciążliwej drogi do sądu i łożenia na drogę 
tę kosztów. Do zakresu działania takich roków są 
dowych należeć będą w sprawach cywilnych 
przyjmowanie skarg i próśb ustnych, podań na pi- 
śmie — z wyjątkiem podań połączonych z depo- 
nowaniem pieniędzy. W tych sprawach będą prze 
prowadzane dowody przez przesłuchanie świadków 
i rzeczoznawców sądowych. W sprawach kar- 
nych będą na rokach sądowych przeprowadzane 
tylko rozprawy o przekroczenia, które mają być 
ścigane na wniosek oskarżyciela prywatnego, a to 
tylko w przypadku, gdy zarówno oskarżyciel jak i 
obwiniony razem przed sędzią staną, wszelkie środki 
dowodowe oskarżenia i obrony będą pod ręką i 
obwiniony na przeprowadzenie rozprawy się zgodzi. 

Wyznaczenie dnia w miesiącu, tudzież godziny 
rozpoczęcia i trwania roków sądowych należeć bę 
dzie do kompetencyi naczelników sadów powiato- 
wych. Sędziowie powiatowi rozstrzygać tedy będą, 
czy roki odbywać się będą np. w każdy pierwszy 
wtorek albo w każdy drugi piątek w miesiącu lub 
też np. w dniu 5 lub 10 każdego miesiąca. Gdy- 
by w dniach oznaczonych przypadało święto, roki 
odbywać się mają dnia następnego. Roki. sądowe 
odbyć się muszą w ciągu jednego dnia, przedłuża 
nie ich na dzień następny będzie w zasadzie wy- 
kluczone. Rozprawy na rokach sądowych toczyć się 
będą w kancelaryach gmin zapowiedzianych miej- 
scowości a to od dnia 1 stycznia 1898 począwszy. 

Roki sądowe odbywać się będą w okręgu sądu 
krajowego w Krakowie: W Ujściu solnem (sąd po- 
wiatowy Bochnia), Czchowie (Brzesko), Świątnikach 
górnych (Podgórze), Szezurowy (Radłów), Łapano 
wie (Wiśnicz) i Zakliczynie (Wojnicz). W okręgu 
sądu obwodowego w Tarnowie: w Szczucinie (sąd 
pow. Dąbrowa) i Wielspolu (Ropczyce). W okręgu 
sądu obwodowego w Rzeszowie: W Bojanowie i 
Kamienin (sąd pow. Nisko), Radomyślu (Rozwadów), 
Grębowie i Baranowie (Tarnobrzeg), Jaworniku (Ty- 
czyn). W okręgu sądu obwodowego w Wadowicach: 
w Suchy (sąd pow. Ślemień). W okręgu sądu obwo 
dowego w Nowym Sączu: w Zakopanem (sąd pow. 
Nowy Targ). W okręgu sądu obwodowego w Jaśle: 
w Rzepienniku strzyżewskim (sąd pow. Biecz) i Oł 
pinach (Jasło), 

W salonach Towarzystwa przyj Sztuk piękn. 
w Sukiennicach otwartą została zbiorowa wystawa 
nader cennych prac malarskich i rysunkowych 
przedwcześnie dla sztuki polskiej zmarłego artysty- 
malarza śp. Stanisława Chlebowskiego. Wy- 
soce ceniony przedewszystkiem za granicą artysta 
ten, zbyt mało znanym był z prac swoich w kroju, 
to też szczęśliwą jest myśl urządzenia zbiorowej 
wystawy jego dzieł, dającej chociażby nie całkiem 
dokładne, wszakże dosyć rozległe pojęcie o jego 
istotnym tałencie i niepospolitej pracowitości. Wia- 
domo, iż liczne prace $. p. Chlebowskiego nabyte 
zostały do zbiorów w Konstantynopolu i Paryżu— 
obecnie urządzona wystawa zawiera przecież kilka- 
dziesiąt dzieł olejnych oprócz rysunków i akwarel. 
Wystawa jest również sposobnością dla amatorów 
do nabycia tych prac po umiarkowanych cenach. 
O wartości artystycznej wystawionych prac pisać 
będzie nasz stały sprawozdawca. 

Pociąg kapielowy, przybywający do Krakowa 
regularnie o godz. 7 m. 40 wieczorem, spóźnił się 
wczoraj przeszło o godzinę, zaś jadący tym pocią- 
giem, jak nas informują, narażeni byli na niebez 
pieczeństwo, nie mówiąc już o wszelkich niemiłych 
komplikacysch z samego opóźnienia wynikających. 
Pomiędzy stacyami Stryszów a Stronie pociąg ten 
stanął około godziny 5 po południu w czystem 
polu, jak informowano licznych podróżnych, bez 
żadnej innej przyczyny, jak tylko z powodu 
braku pary. Zanim postarane się o wodę do 
kotła, po upływie jakich kilkunastu minut na sto- 
jący w polu osobowy nadjeżdżał pociąg ciężarowy. 
Podróżni przerazili się tem i wyskakiwali z wago 
nów, gdyż zachodziła obawa, iż z powodu znaczne- 
go wzniesienia niepodobna będzie powstrzymać po- 
ciągu ciężarowęgo i że nastąpić musi katastrofa. 
Na szczęście powiodło się na paresot metrów od 
pociągu osobowego powstrzymać pociąg ciężarowy. 
Po przeszło półgodzinnem przymusowem przebywa- 
niu na polu, pociąg osobowy ruszył wreszcie, łecz 
znów przystanął na taki sam przeciąg czasu i znów 
jako przyczynę podawano brak pary w loko- 
motywie. 

Wyznajemy, iż wypadki tego rodzaju zbyt rzad- 
ko bywają notowane. Znane są rozliczne przyczy- 
ny powstrzymywania pociągów i katastrof kolejo- 
wych, lecz aby pociąg osobowy dwa razy w ciągu 
godziny stawać musiał w polu i narażać podró 
żnych na przestrach i stratę czasu z przyczyny, 
która tylko karygodnem niedbalstwem nazwaną być 
może, tego jeszcze nie notowaliśmy. Liczni pasaże 
rowie, jadący wczoraj tym pociągiem, proszą Dy- 
rekcyę kolei o zbadanie sprawy i istotnych jej 
przyczyn. 

Kradzież soli w Wieliczce. (Z Izby sadowej). 
Wczoraj po południu i dziś przed południem prze- 
słuchano około 20 oskarżonych. Zeznania ich nie 
zawierają nic szczególnego. Pewna liczba górników 
przyznała się do spełuienia kradzieży, inni zaprze- 
czają. Co do „kupców“ zaś, to ci wszyscy do wi- 
ny Bię nie poczuwają i twierdzą, że knpując Ból, 
byli mn'emania, że to só! „deputatowa*. Każdy 
bowiem górnik otrzymuje co kwartał po dwa kilo 
soli na każdego członka rodziny — i to nazywa 
się „deputatem*, Przytem każdy prawie kupiec i 
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nie stanęli. Oprócz dzieł nowych, nadesłane być|ry zastępnje natchnienie i fantazyę sztucznemi uczo |posłowi do parlamentu drowi Witołdowi|W korowodzie łodzi na stawie wzięły udział 
mogą i dawniejsze prace, na wystawie bowiem od |nemi środkami. Co do mnie, wolę prostą melodyę|Skarzyńskiemu o popełnioną rzekomo o0-|chóry Lutni, które odśpiewały utwory Moniuszki, 
dzielnie nrządzony będzie dział reirospekiywny, do|ludową od muzyki wagnerowskiej.* Rozmaite są|brazę pruskiego ministerstwa w broszurze wy-| Chopina i Szuberta. 
którego zarząd salonu zalicza wszystkie dzieła, wy- |gusta i sądy artystyczne! danej pod tytułem: „Nasza sprawa“. Poseł| Warszawa, ! września. Car i carowa przy- 
konane przed rokiem 1894. Wierny pies. Jeden z podróżnych opowiada na-| Skarzyński broni się sam i oświadcza, że niejbyli wczoraj po południu. Na drodze 
Stroną artystyczną przy urządzania wystawy |stępujący epizod z niedawnej katastrofy kolejowej | poczuwa się zupełnie do winy. do Belwederu ustawiono sześć bram tryumfal- 
iekiewiczowskiej zajmować się będzie uproszony | pod Freilassing. W czasie ratowania ofiar katastrofy] Poznań, ' września. (Pryw.) Izba radna uznała | nych. Włościanie, robotnicy, mieszczanie i mło- 
W tym celu przez zarząd salonn artysta malarz p.|z pod potrzaskanych wozów, stał wielki, brunatny|dra Skarzyńskiego winnym zarzuconego | dzież szkolna tworzyli szpalery. 
Józef Ryśkiewicz. Koszta przesyłki dzieł do War |pies przy jednym z osobowych wagonów i wśród |mu przekroczenia i skazała go na 3000 marek| Wiedeń, 1 września. Do Pol. Corr. donoszą 
Szawy pociągami towarowemi (petite vitesse) zarząd | żałosnego wycia oczekiwał niecierpliwie wydobycia |k ary. z Petersburga, że przywiązują tam wielkie 
ialonu przyjmuje na swój rachunek. Bwego pana z pod szczątek wagonów. Pi's skrę Wiedeń, 1 września. Zwołana przez prezesa |zuaczenie do pobytu cara w Warszawie 
Kongres lekarski w Moskwie. W sekcyi hy-|powany kagańcem na pysku, usiłował go ustawi | Koła polskiego, p. Jaworskiego, konferen-|i uważają go jako dowód dążeń pojednaw- 
Sienicznej zwrócono uwagę na konieczność roz-|cznie zdjąć, w końcu ulitował się nad nim jeden z|cya mężów zaufauia klubów prawicy, zebrała|czych między Rosyą a Polską. Zwolen- 
Í powszechniania wiadomości z hygieny w szkołach | podróżnych i uwolnił go od tej przeszkody. Wów-|się dzisiaj przed południem w klubowej sali |nicy tego pojednania, których liczba nieustannie 
lementarnych, zawodowych, w seminaryach, oraz|czas wierny pies rzucił się na deski i tarcice przy-| Koła polskiego. wzrasta i którzy cieszą się poparciem cara, spo- 
Da potrzebę rozrzucania broszurek popularnych z |krywające jego pana i począł je odgrzebyw.ć. Ka Wiedeń, 1 września. W podróży z Iscblu na|dziewają się z pobytu cara w Warszawie wa ż- 
dziedziny hygieny, na wzór angielskich Towarzystw | wały drzewa były jednak tak silnie do ziemi po-|manewry na Morawach przybył tutaj cesarzjnych rezultatów w kierunku pojednania. 
hygieuicznych. Broszurki takie, według dra Bur |wbijane, że biedne zwierzę daremnie się siliło na dzisiaj o godzinie 5 rano na dworzec kolei za- F Dunki 
Bersteina, powinny być rozdawane matkom przy | usunięcie zapory. Kilku z podróżnych pospieszyło |chodniej, w towarzystwie generał-adjutantów, aure w Dunkierce. 
deklaracyi urodzin i t. p. Doświadczenia w tym|mu z pomocą. Wzruszającym był widok, jak pies|br. Paara i Bolfrassa, adjutaatów przybocznych,| Dunkierka, 1 września. Prezydent Faure 
względzie robiono z wielkim pożytkiem w Szwajca |z radości skakał około tych, którzy jego pana ra-|majorów Dietrichsteina, Kulmera i Wessely'ego | przyjechał wczoraj o godzinie 9 minut 45 w to- 
tyi (w Genewie). W szkołach elementarnych bel-|towali. Sam równocześnie chciał udział brać w ra-|i t. d. Z dworca kolei zachodniej, torem kolei| warzystwie ministra spraw zagranicznych, Ha- 
gijskich hygiena jest już wykładana. tunku, wspierając się przedniemi nogami o tarcice |do połaczenia, udał się cesarz na dworzec kolei | notaux. Prezes ministrów Mćline i ministrowie 
Dr. L. Frey z Wiednia mówił o znaczeniu stą-|i szarpiąc niemi tak długo, aż zdołał kawał poj północnej, gdzie oczekiwała go reszta orszaku |Besnard i Billot przyjechali na jego przy- 
tyi pierwszej pomocy, według systemu dra Mundy. | kaważiku wyłamać. Chciano go od tej roboty uan-|cesarskiego, w nim szef sztabu generalnego |jęcie. Meline złożył Faure'owi życzenia z powo 
edług autora, tylko Towarzystwa prywatne w|nąć, nie dał się jednak ruszyć, a ile razy który| Beck, niemiecki attaché wojskowy Huelsenhae- | lu szczęśliwego odbycia podróży. Tłumy pu- 
tym rodzaju okazały się skutecznemi. Powinny one|z robotników drewnianą drzazgę wyłamał, usuwał|seler, włoski attaché Nava i w. i O pół do 6|bliezności witały Faure'a z entuzyazmem. 
Mnieć nietylko w wielkich miastach, jak dotychczas, |ją szybko łapami na bok. Gdy już potrzaskane |odjechał cesarz do Bystrzycy na Morawach,| Dunkierka, | września. Prezydent Faure zwie- 
ale również w miasteczkach i we wsiach. wspólnie Í drzewo częściowo usuuięto, pies wsunął się pod|gdzie przybyć miał o pół do 10 rano. dził szpital krajowy i Izbę handlową, poczem 
łe strażą ogniową. Związek samarytański między | wagon, nie zważając na to, że ostre drzazgi skórę| Bystrzyce pod Hostynem, 1 września. Dzisiaj |udał się na bankiet, urządzony na cześć jego 
Rarodowy mógłby w danym razie przyczynić się|mu głęboko ranią. Szczekając z wielkiej radości, |o godzinie pół do 10 rano przybył tu cesarz | przez radę munieypalną miasta. Przejazdu Fau- 
do załatwienia tej potrzeby. legł obok swego pana, którego wreszcie z pod| Franciszek Józef. Przyjmowany uroczyście na|re'a przez ulice oczekiwała, mimo deszczu, bar- 
( W sekcyi laryngologii przewodniczył na |szczątków wydobyto — i to prawie zupełnie nie-|dworcu, wśród gromkich okrzyków tłumnie |dzo liczna publiezność. 
jednem z posiedzeń prof, Pieniążek z Kra | skaleczonego. zgromadzonej ludności udał się cesarz do zam- Dunkierka, 1 września. Na bankiecie, wyda- 
owa. = > „ |ku, skąd po przyjęciu reprezentantów wojsko-|nym przez municypalność, wzniósł prezydent 
Fałszywy oficer. W Wiedniu aresztowano nie-| Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła | wości udał się do kościoła (Wallfahrtskirche) | Faure następujący toast: 
jakiego Artura Froknauera, który nieprawnie nosił |"ianować nauczycielami w szkołach ludowych: Bazylego | pod Hostynem. „Zrozumiecie panowie, że myśli moje zwra- 
cają się ku wielkiemu cesarstwu, które republice 


Na całej drodze aż do pałacu witały go tłumy 
publiczności entuzyastycznie. Na placu przed 
operą wręczyli mu reprezentanci paryskiego 
świata handlowego adres, w którym wyrażają 
patryotyczną radość i zadowolenie z powodu 
zawarcia przymierza, które służy wybitnym celom 
pokojowym. Wojsko utuzymywało przez całą 
drogę szpaler. 

W dziesięć minut potem, gdy Faure przeje- 
chał koło kościoła sw. Magdaleny, eksplodo- 
wała zasztachetami kościoła bomba, 
napełniona ćwiokami, zupełnie podobna do tych, 
które swego czasu były podrzucone w lasku bu- 
lońskim i na placu Zgody. Bomba nie raniła 
nikogo, ani też nie wyrządziła najmniejszej 
szkody. 

Paryż, 1 września. Petarda, która wybu- 
chła w kośeiole św. Magdaleny, składała się 
z puszki blaszanej, napełnionej prochem i gwożdź- 
mi. Dwóch podejrzanych aresztowano: Maryusza 
Moulin, lat 34, pisarza adwowackiego i Adolfa 
Hedrole, lat 20, farbiarza. Publiczność przy- 
chwyciła ich w chwili, gdy po eksplozyi chcieli 
uciekać. Wieczorem przesłuchano cztery osoby, 
które zeznały, że widziały Hedrola, niosącego 
tuż przed eksplozya bombę owiniętą w gazety, 
ku kościołowi św. Magdaleny. 

Paryż 1 września. Władze policyjne nie przy- 
puszczają, aby eksplozya przy kościele św. Magda- 
leny była zamachem anarchistycznym, i sądzą, 
że sprawcą jest tosamoindywiduum, któ- 
respowodowało poprzednie eksplo- 
zye. Osoba, którą aresztowano pc wybuchu, 
została uwolnioną. 


Kursa telegr. na glełózie wiedeńskiej | berlińskiej. 


Ę Barnicza nauczycielem kierujacym dwuklasowej szkoły w U ” i 
mundar stacyonowanego we Lwowie 11 pułku ar- Ball lz Po ke orak z nauczycielem MLN Arcyksiążę Rainer przybył tu także rano i 


tyleryi i dopuścił się wielu oszustw na szkodę re-| dwuklasowej szkoły w Jabłonowie; Bazylego Tymofijczuka zamieszkał, u właściciela fabryki Thoneta, gdzie fraucuskiej w osobie jej najwyższego urzędnika Kurs w wa): 
Manratorów, kelnerów i t. p. P klerujaeym dwuklasowej szkoły Bo także stanęli minister obrony krajowej W el-| zgotowało uroczyste przyjęcie, którego wspomnie-|  Wjędeń. dnia 1 września 1897 Łasin — 
: s rze; Czesława Bogdalskiego nauczycielem kierują - : ; : : 4 : : , 5 T. ? 

Z Lipska donoszą, że staraniem p. Bolesława Baon a Tabli: Jerze Penkałę nauczycielem sersheimb i namiestnik morawski Spens-|nie zawsze w sercach naszych uczucia patryo- str 


Chrzanowskiego po wielkich trudach zawiązało się 

owarzystwo śpiewackie, które zeszłej niedzieli n 
tyskało potwierdzenie władzy policyjnej. Szczupła 
iezba członków od tego czasu powiększa się z 
dniem każdym. 

0 pana Danielewskiego. Znany u nas aktor i 
Autor kilku wodewilów, p. Cyryl Danielewski, wy- 
tawi? obecnie w jednym z teatrzyków ogródko- 
Wych w Warszawie utwór dramatyczny „Rok 997“. 


młodszym dwuklasowej szkoły w Demni wyżnej, Wilhel- Boden. A ś 7 
minę Pilarska nauczycielką jednoklasowej szkoły w Godach: Hamburg, 1 września. Król syamski przybył 
zastępcami nauczycieli w gimnazyach: Franciszka Krisch- | tu wczoraj przed południem, oczekiwany na 


kego w V. gimnazyum we Lwowie i Juliana Mazurka w gi- : $ R 
iendanta 
mnażynm w SAO dworcu przez burmistrza miasta i kon 


przenieść zastępeów nauczycieli w szkołach średnich: Ta- garnizonu. Ustawiono tam również kompanię 
deusza Troskolańskiego z gimnazyum w Samborze do szkoły | honorową. Król zwiedził o 5 po południu wy- 
realnej w Tarnopolu; Salomona Handia z Brodów do gi- stawę ogrodniczą. 
mnazyum w Stryju; Błażeja Jurkowskiego ze Lwowa do M lia 1 AT RAS deo onan de 
Brodów; Wiktora Ostrowskiego ze szkoły realnej we Lwo- arsylia, | września. Dyiy depu y 
wie do szkoły realnej w Krakowie, partamentu Drôme Kamil Richard, którego 


tyczne wzbudzać będzie. (Oklaski). Słusznie za- 
znaczyliście, że zawsze wierna Francya umie 
brać udział w doli i niedoli przyjaciół. Demo- 
kracya francuska umiała przez lojalność, mą- 
drość i dojrzałość polityczną krajowi naszemu 
wywalczyć na nowo należne mu stanowisko 
między narodami. Wytrwałością zdobyła ona 
i utrzymała przychylność ludu, a przestrzega- 


Zjednoczony dług w papieraeh |. 102| 35 
Zjednoczony dług w srebrze . . 102! 35 
AMustryacka renta złota . . . . 124, 90 
4% austryacka renta (marcowa). -| 101| 85 
4% węgierska renta złota . . . | 122 70 
4% węgierska renta koron. . . .| 99) 90 
Akcye banku auatro-węgierskirgo .| 950 — 
Akcye kredytowe . . . . . . 866 50 


niem ideałów pokojowych ugruntowała związek |Lopdyn . . . . . . . . . | 119] 65 

tuka to bezpretensyonalna, kwalifikująca się tylko| Radca policyi we Lwowie Ignacy Korzeniowski|Ścigać miano sądownie z powodu sprawy pa-|obu wielkich narodów, co stanowić będzie jeden BankLoj banku niem. za 100 m. . 58. 65 

teatrów ogródkowych , dziwnem się gean wyda, pa i TE e pak cinisarz Wilhelm S ch ech- namskiej, wystrzałem z rewolweru pozbawił się |z najważniejszych zdarzeń kończącego się stu-|3Q0 marek . . . . . . . . 11! 73 

y zauważymy, że niektóre koła polskie w Pru EAM e z mianonioyasekretaraim., a dy | 7 CZoTa) życia w wagonie kolejowym w podróży | lecia. (Długotrwałe oklaski). „||... |30-frankówki za sztukę . . . . | 9 52 

x h zachodnich i Wielkopolsce zaczęły toczyć £| Juliusz Kohn nadkomisarzem przy Dyrekeyi skarbu w |Z Paryża. „| Faure pił za pomyślność Dunkierki i wiel- Banknoty włoskie. . . . . . 45! 15 

= spór 0 to, w której z rzeczonych prowincyj oi RE, a= f Londyn, 1 września. Biuro Reutera donosi | kość ojczyzny. Odpowiedziano mu okrzykami: Dskaty austryackie . . . . . 5| 64 
odził się p. Cyryl Danielewski. Stanisław Koncerski mianowany kasyerem głównym, |z Pretoryi: Sędzia Gregorowski został mia- 


Niech żyje Faure! Niech żyje Francya! Niech 
Żyje Rosya! 

Żegnany owacyjnie odjechał Faure o godz. 2 
po południu do Paryża. 


Przyjazd Faure'a do Paryża. 


Paryż, 1 września. Wezoraj, z powodu przy- 
bycia Faure'a, największy ruch panował na bul- 
warach. Tłumy ludności obliczano tu na sto ty- 
sięcy głów. Przed gmachem opery wystawiono 
ogromny baldachim, obok którego wznosi się 
łuk tryumfalny, obwieszony lampionami w bar- 
wach rosyjskich. Na łuku widnieje napis na 
cześć prezydenta Faure'a. Także statua Strass- 
burga na nowo i świetnie przystrojona. Już 
przed południem podążyły do statuy deputacye 
rozmaitych stowarzyszeń dla złożenia u stóp po- 
sągu kwiatów i wieńców z szarfami w barwach 
alzacko-lotaryngskich, oraz wieńców żałobnych. 
Figura pomnika otrzymała nową alzacką czapkę 

O godzinie 6 wieczorem stanął Faure z mi- 
nistrami na dworcu kolei północnej, gdzie po- 
witały go rada miejska i różne korporacye. 
Gdy Faure wyszedł z poczekalni i pokazał się 
tłumom, zgromadzonym przed dworcem, rozle- 
gły się grzmiące okrzyki na jego cześć, oraz 
ua cześć Rosyi. Faure dziękował, kłaniając się 
uprzejmie na wszystkie strony. Ubrany był we 
frak, z wstęgą rosyjskiego orderu św. Andrzeja. 
Faure wsiadł razem z prezydentera ministrów 
Mćlinem i rosyjskim attach wojskowym, genera- 
łem Frederiksem, do powozu. Móline siedział 
obok prezydenta, Frederiks na tylnem siedzeniu. 
Witany entuzyastycznemi okrzykami, zajechał 
Faure o godzinie 7 do pałacu elizejskiego. W o- 
biedzie, danym następnie, wzięli udział wszyscy 
ministrowie. Wieczorem od 9 godziny ślicznie 
oświetlone bulwary znowu się zaludniły; plac 
operowy cudownie był iluminowany; 2 początku 
tylko gmachy rządowe były oświetlone, a mało 
tylko domów prywatnych. 

Paryż, 1 września. Na ulicach panuje nieby- 
wały ruch. Sklepy po uajwiększej części za- 
mknięte. Na wielu domach powiewają flagi. 
Dwa oddziały patryotycznych stowarzyszeń zło- 
żyły dziś piękne wieńce na alegorycznym pom- 
niku miasta Strassburga na placa Zgody. Wy- 
padków żadnych nie było. Depesze nadeszłe 
z prowincyi donoszą, że Faure'a wracającego do 
Francyi wszędzie przyjmują entuzyastycznie. Na 
ręce prezydenta republiki nadeszło bardzo wiele 
depesz i adresów. 

Paryż, 1 września. Wczoraj wieczorem koło 
godz. 11 gromada, licząca około 150 ludzi, ru- 
szyła z placu Opery do pałacu elizejskiego. 
W ulicy Dagne-seau tłum zatrzymany został 
przez policyę, która rozpędziła demonstrantów, 
wznoszących nieprzyjazne okrzyki na cesarza 
Wilhelma. Dwie osoby aresztowano. 

Paryż, 1 września. W ciągu nocy urządziła 
ludność manifestacye przed ambasadą niemiecką. 
Aresztowauo 10 osób ; przyszło do starcia, w 
którem 4 osoby lekko zostały ranne. 

Paryż. 1 września. Temps donosi, iż pewna 
liczba Lotaryhczyków, którzy przeszli przez 


a Józef Robakowski prowizorycznym kasyerem przy - YI Í s 
neaka len Tore KE moai nowany generalnym prokuratorem państwa. Je 


Dyrektorem filialnej kasy krajowej w Krakowie został |80 następcą zostanie prawdopodobnie były pre- 
mianowany p. Adolf Swoboda dotychrzas główny ka- zydent Reitz. 
syer głównej kasy krajowej we Lwowie. Sofia, 1 września. Obiegają wieści, że zapo- 

ai wiedziany na dni najbliższe powrót ks. Ferdy- 
nanda zostaje w związku z częściowem pr zZ e- 
sileniem gabinetu. Wiadomość o dymisyi 
ministra skarbu potwierdza się. 

Konstantynopol, 1 września. Wczorajszy dzień, 
ica | jako rocznica wstąpienia na tron sułtana , prze- 
na trumnę 6.p. Adama Asnyka; p. Floryan Obmiń- |szedł bez wypadków. Powszechnie panuje prze- 
ski, notaryusz ze Starego Sącza, 3 złr. zamiast|konanie, że nie ma powodu do zaniepokojenia 
wzięcia udziału w uczcie pożegnalnej, urządzonej|; że nie należy obawiać się dalszych zamachów 
dla druhów Felkla i Nawrockiego. ze strony Armeńszyków. 

O zamierzonem przybyciu króla rumuńskiego 
mie tutaj nie wiadomo. 

Dygnitarz z Afganistanu, Seid pasza, który 
jako gość sułtana kilka tygodni tutaj bawił, od 
jechał stąd ze świtą 28 osób, między któremi 
był ulema turecki. Mówią, że sułtan przesłał 
emirowi Afganistanu pismo odręczne wraz z ko 
sztownemi darami. 

Bombay, 1 września. (Telegram Biura Reu- 
tera). Powstańcze plemiona zgromadziły się 
w wielkiej liczbie na wzgórzach około miejseo- 
wości Mach, leżącej na linii kolejowej Masch- 
kaf-Bolon. Gazowie zabili sześciu krajowców. 
którzy pracowali około wzniesienie szańców 
w odległości ośmiu mil od Quetty. Dwaj wpły- 
wowi przywódzey Beludżów przeszli do Afgani- 
stanu wraz z wielu mieszkańcami granicznych 
wsi Beludżystanu. 


Car w Warszawie. 


Z Warszawy otrzymało Słowo Polskie dzisiaj 
następujący telegram o przybyciu cara: 

Z uderzeniem godziny 5-tej po południu (a 
nie o godzinie 4-tej minut 20, jak brzmiała o- 
statnia zapowiedź urzędowa), na wspaniale ude- 
korowany dworzec kolei petersburskiej na Pra- 
dze zajechał pociąg dworski, w którym przy- 
byli: car Mikołaj II Aleksandrowicz, jego mał- 
żonka, carowa Aleksandra Teodorówna, ich có- 
reczki, dwuletnia Olga i kilkumiesięczna Taty- 
ana, wielcy książęta Włodzimierz 1 Paweł Ale- 
ksandrowicz, Mikołaj Mikołajewicz i Michał Mi- 
kołajewicz, tudzież bardzo liczna świta. W tejże 
chwili z cytadeli rozległy się salwy armatnie. 
Na peronie dworca muzyka wojskowa zagrała 
hymn carski. Kiedy członkowie rodziny carskiej 
wysiedli z pociągu, zgromadzeni na dworcu do- 
stojnicy powitali parę carską, poczem car od- 
był przegląd warty honorowej. 

Następnie powitała cara deputacya obywateli 
miasta, która wręczyła carowi na drogocennym 
talerzu chleb i sól. Car, przyjmując je, rzekł, 
co następuje: 

„Bardzo rad jestem, że razem z ca- 
rową przybywam pierwszy raz na 
pobyt do miasta Warszawy. Ze szcze- 
gólnem zadowoleniem przyjmuję 
wasz dar“. 

Następnie, wśród bicia w dzwony wszystkich 
świątyń miejskieb, przy pięknej pogodzie, wsia- 


Tę zaściankowość scharakteryzował nader do- 
Wcipnie krakowski Przegląd Literacki. Oto co tam 
Wytamy: „Pomimo niepewności, czy Homer był 
Bostacią zmyśloną, czy rzeczywistą , miasta greckie 

 Walczyły między sobą o zaszczyt nazywania się 

jscem jego urodzenia ; — szczęściem, że dziś są 
dobrze prowadzone metryki i że wychodzą dzien 

Uki, które wszystko wydobywają na światło dzien 

6 i nie pozwolą nikomu tam się urodzić, gdzie 
nie urodził, Gdyby nie to, miałaby nasza po 

JMność twardy orzech do zgryzienia, chcąc dociec, 

Móra z ziem naszych wydała na świat p. Cyryla 

M iolowskiego, aktora i autora napisanego pod 

hdonimem Józefa z Brzezin utworu dramatyczne- 

© „Rok 997". Gazety poznańskie podały, że jest 
eynen Wielkopolanina i że się wychował w 
ięstwie. Otóż „gromadkę“ Polaków z Prus za- 
nich, mieszkającą -w Poznaniu, obruszyło to do 
vego, że kochana Wielkopolska często znakomi 
© „ści, pochodzące z Prus zachodnich, bez wszyst 
Ro kładzie do swojej kieszeni. Już profesora R. 
Krakowie i profesora D. we Lwowie (dziś obaj 
Lwowie) zaliczano do Wielkopalan, choć się 
Odzili w Prusach zachodnich i nigdy w Wielko 
ce nie mieszkali. Otóż „obruszeni* oświadczają 

Śegorycznio w Gońcu Wielkopolskim: „my Pru- 

w na takie fałszowanie pozwolić nie możemy i 
a iwko temu protestnjemy*. Dzięki temu prote- 
z! nie będzie już wątpliwości, że autor „Roku 

JU nrodził się w Chełmie.“ 

i Warszawski Wiek dodaje na to od siebie: „No! 
nas mamy nowego Homera. O pana Cyryla Da- 
u lewskiego kłócą się Prusy zachodnie z Pozna- 

w, Maluczko, a Sląsk się upomni, Warmia i Ka 
kJ! Takiego zaszczytu nie dostąpił nawet Sien 

iwicz. No! ale dziwić się temu nie można, bo 
ąyryl Danielewski wystawił w Bagateli „Rok 
t *, a Sienkiewicz napisał tylko jakieś tam „Po 

Py“, „Bez dogmatu“, „Quo vadis“! Gdzież tu po 
ką anie? Wiwat Danielewski! W kąt panie Sien- 

wiczu !“ 
głdtmietrz Boiczew, który tylko ze względu na 
Ran europejską skazany został, wraz z Noveli- 
N i Wasiliewem, za zamordowanie śpiewāczki, 
Nu Simon, przepędza czas w więzieniu bardzo 
p osie. Nie siedzi w celi, lecz dano mu osobny, 
l wę dny pokój w mieszkaniu dyrektora; przyjmuje 
/ „ty, jada za własne pieniądze, w nocy nie jest 

Bzy krępowany. Jednem słowem, więziony jest 
p, "nie. Dotąd niewykreślono go z listy armii, a 
zwyjęciele starają się o wznowienie procesu i to 
4 sądem wojskowym, gdzie naturalnie dowie- 
I T łatwością, że Boiczew jest „niewinny“. — 
y , Prasa i opinia Europy nie dopiluują tej spra- 
dy ‘0 po pewnym czasie, gdy Świat o całej zbro 
Ni pomni, ulubieniec dwora będzie z pewnością 
atwionym 
na 


Monstracya antitorturowa. W Londynie, na 
l ai \ 


Wiedeń, 1 września. Ruble 127:62. Cena naf- 
ty 18:—. Spirytus gotowy 18:80. Zyto na wio- 
snę 8:60. Pszenica na wiosnę 11:77. Owies na 
wiosnę 6:40. 

Wiedeń, 1 września. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
98:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 95—; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4'/,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 101:75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100—; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97:15; 4% list. kred. ziemsk, 56-let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 21625; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 285*—; losy z 1854 na 259 złr. 
159—; losy z 1860 na 500 złr. 144*75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160-25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 18950; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 366'62; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 387:50; Landerbank na 200 
złr. 234—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 950. 

Berlin, 31 sierpnia. Godzina 3 minut — po. 
poł. Austryackie kredyty 229:60 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105':90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102:50 mrk. Węgierska złota renta 10420 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 60 mrk. 
Austryackie banknoty 170:35 mrk. Akcye kolei. 
lwowsko - ezerniowieckiej —— mrk. Ruble 
217:45 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —'— mrk. 


Na szkołę polską w Biały złożyli: p. Tomasz 
Łodziński z Jarosławia 7 złr. 20 ct., uzyskane ze 
sprzedaży książeczek cegiełkowych ; urzędnicy III 
sekcyi konserwacyi Kraków I stacyi i ogrzewalni 
kolei państwowych 11 złr. 85 et. zamiast wieńca 


Dział ekonomiczny. 


Zbiory całego świata. Jak corocznie, ogłasza 
węgierskie ministerstwo rolnictwa także w ro- 
ku bieżącym ocenę zbiorów na całym 
świecie i stwierdza, iż mamy do czynienia 
z nadzwyczaj słabem żniwem zboża, 
co potąguje jeszcze okoliczność, że ze zbiorów 
z r. 1896 mniej jeszcze pozostało zapasów, niż 
z r. 1895 na 1896. Brak zapasów i mniejsze 
zbiory w roku bieżącym spowodowały gwałto- 
wną zwyżkę een. Sprawozdanie dzieli państwa 
wszystkie na dowożące i wywożące zboże. Za- 
potrzebowanie dowozu wynosi w Wiel- 
kiej Brytanii 51,600.000, we Francyi 227/,, w 
Niemczech 11',, w Austryi (bez Węgier) 
15, we Włoszech 13, w Szwajcaryi 5*|9, W 
Belgii 10 milionów cetnarów metrycznych Nad- 
wyżka produkcyi, przeznaczonej do wy- 
wozu, wynosi w Rosyi 20, we Węgrzech 
6 ., Rumunii 6%,,, w Bułgaryi 34/,, milionów 
cetnarów metrycznych. Bilans przedstawia się, 
jak następuje: Ogólna wysokość zbiorów wyno- 
si 5787'/,., milionów cetnarów metrycznych, 
zapotrzebowanie na jeden rok 65575), ,, 
milionów cetnarów metrycznych, deficyt na 
r. 1897/98 50%, milionów cetnarów metry- 
cznych; zapasy z r. 1896 wynoszą mniej więcej 
38 do 45 milionów cetnarów metrycznych, skut- 
kiem czego suma zbiorów pszenicy z bieżącego 
roku i zapasów Z roku zeszłego wynosi 610 do 
615 milionów ceetnarów metrycznych. 

Z targów zbożowych. Kraków, d. 31 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8— 
do 11-30. Pszenica węgierska od —— do — — 
Zyto od 7:50 do 7:60. Żyto węgierskie od—'— 
do ——. Jęczmień od 6:— do 780. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:30 do 7:—. Groch od 
%:-— do 10:—. Tatarka od 7*— do 8:—. Proso 
od 5:50 do 6:—. Fasola od 8*— do 12-—. Ja 
gły od 11-— do 13:—. Siano od —— do 180. 
Słoma od —— do 2.—. Koniczyna na paszę 
od —— do 1:80. Ziemniaki za bektolitr ncwe od 
2.— do 2:20. Jaja za kopę od 1-— do 1:20. 
Masło za garniec od 2:75 do 325. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —— do 80—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 60—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
po a a 0 
Rubryka „Nadesłane sie pochodzi od Re- 
dukcyj, która też żadnej edpowiodzinisaści za 

sią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


„Biżuteryę francuska męstą i damska, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 
i do gorsu, szpilki do krawatów 


poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE“ 


FILIPA. EILE: 
BG w Krakowie — Rynek główny Wg 
Telefon Nr. II9. 39 172 


Rury steingutowe 


podwójnie glazurowane najtrwalszewi selami 

chlorowemi i krzemowemi z głęboką 
glazurą. IV 

Urządzenia wychodków, kanałów, 


przepusty, wodociągi i rurociągi 


älgar - Square odbył się w ubiegłą niedzielę 
| mqj 6, zwołany przez Spanish Atrocities Comittee 
i ħi zaprotestowania przeciw postępowaniu rządu 
tio Aiskiego, który w śledztwie przeciw anarchi- 

i wip Używa tortur średniowiecznych. Zebranie nie 
bynajmniej charakteru anarchistycznego, cho- 

l byli anarchiści byli tam licznie zastąpieni, obecni 


i : dła para carska do otwartego powozu parokon- | graBicę, wystosowała telegram do prezydenta Ę 
| Domp OwWiem socyaliści, demokraci i wogóle ludzie | ——— do Emi waż od FE do r Ko-| nego z rosyjskim zaprzęgiem, bez wszelkiej|ministrów Móline'a, prosząc go, ażeby w imie dla ropy naftowej. 
i wszelkich sfer, oburzonych taktyką nie |uiezyna nasienna biała od —— do —:—. Ko- eskorty, i udała się wprost do Łazienek, nie 


niu anektowanej, ale zawsze francuskiej Lota- 
ryngii wyraził prezydentowi Fau- 
reowi uczucia niezmiennej przy- 
jaźni. 

Mćline odpowiedział na to depeszą, w któ- 
rej dziękuje Lotaryńhczykom w imie- 
niu rządu francuskiego za ich gorą- 
cy patryotyzm. (Korespondent Neue Fr. 
Presse powątpiewa o autentyczności telegramu 
Meline'a. Przyp red.). 


Bomba wybuchowa. 


Paryż, 1 września. Prezydent Faure przybył 
wczoraj wieczorem na dworzec północny w Pa- 
ryżu, skąd odjechał zaraz do pałacu elizejskiego. 


Studnie, ŻŁObY, rynny do odprowadza- 
nia wody i ścieków, całe urzącize- 
nia stajenne dla koni, 
bydła i trzody. 
Świadectwa lieznych robót do przejrzenia w 


biurze. — Cenniki ilustrowane (osobno gospo- 
darcze) epłatnie. 146 


Zgłoszenia tylko do firmy: 


Fr. Mossoczy Ś. St. Pytlarski 


Kraków, ul. Bracka 5. 
Telefon 202. 


niczyna nasienua Czerwona od —— do —:—. 
Kukurudza od —— do —'—. Rzepak zimowy 
od —-— do ——. Rzepak jary od —— do 
——. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— do ——. 


zatrzymując się nigdzie po drodze. — Na całej 
drodze nie było kordonu wojskowego, tylko 
szpalery samych obywateli. 

Poza szpalerami nieprzejrzane tłumy publi- 
czności. Okna i balkony przepełnione. Na całej 
drodze publiczność wznosiła okrzyki „Niech ży- 
je!“ i „Hurra!“ — za co z powozu car i caro 
wa dziękując, kłaniali się uprzejmie. Porządek 
wszędzie wzorowy. Wypadku nie było żadnego. 
Dekoracya miasta sprawia wspaniałe wrażenie 
Jluminacya wypadła imponująco. 

W pałacu w Łazienkach odbył się obiad fa- 
milijny, poczem wieczorem na stawie urządzono 
„noc wenecką* przy świetnej iluminacyi parku. 


| li no tządu i państwa cywilizowanego. Odczytano 
| lqę,, WiĘZIonych i torturowanych i uchwalono rezo- 


batery, lego. Pod koniec zebrania przemawiali 
nci hiszpańscy przeciw anarchistom. Policya 
bigg TENOwaną była w znacznej liczbie, lecz prze 
T.p'tyngu nie dał powodu do wkroczenia. 
"tetoj i Wagner. Wobec coraz większego uzna 
a, e zdobywa sobie muzyka Ryszarda Wagne- 
| to, p SWym jest sąd słynnego pisarza rosyjskie- 
( Atz 73 Tołstoja, o tej wielkiej reformatorskiej 
Ta. Oto jeden z redaktorów rosyjskich zapy- 
pop toja , co sądzi o Wagnerze. Wielki pisarz 
ledzia? na to: „Wagner jest dekadentem, któ 


Tele gr am y. 


(Telegramy prywatne „N. Reformy“ i Biura ko- 
respondencyjnego). 

Poznań, 1 września. Wczoraj rozpoczął się 

przed drugą Izbą radną proces przeciw byłemu 


pe 4 


Nr. 199. 


Sklad fortepianów ssiarmonj W. 


ej 


Stanisław Szymkiewicz, 


Radea Magistratu, 
przeżywszy lat 48, po długiej a 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnał w Panu d. 

30 sierpnia 1897 r. 

W ciężkim smutku pozostała żona wraz 
z córkami zaprasza Krewnych. Przyjaciół, 
Znajomych i pobożną Publiczność na wy- 
prowadzenie zwłok , które odbędzie się 
we czwartek d. 2 września b. r. o godz. 
pół do 6ej po południu z dworca kolei 
Północnej wprost na miejsce wiecznego 
spoczynku. 
Nabożeństwo żałobne 
edprawionem zostanie w piątek dnia 3 
września o godzinie Jej rano w kościele 
00. Kapueynów. 1471 


Lokal do wynajęcia. 


Lokal w Rynku gł. 21 w Oświę- 
cimie (sklep frontowy i 3 duże po- 
koje), z koncesyą na restauracyę. 
wyszynk wina i podawanie gorą- 
cych napojów, jest każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u Dra 
Schlanka w Oświęcimie. 1472 13 


NATERYAGI 
KNIĘE. 


Desek, słupów, drzewa 
Z grubsza obrobionego, 
łat, oraz progów s0- 
snowych poszukuję Się 
do natychmiastowej 


dostawy i przez 
„rok 1898, m0 = 
= Zgłoszenia 


pisemne przyj- 


muje Wilhelm Lieb- 
stein, wywóz de- 


sek, Pilzno (Czechy), 
JOS 


apteka realna 


ARULA LEA A | 


Do sprzedania 
za gotówkę 
(radyk.) z obrotem 6000 złr. Zgłoszenia 
do 10 września pod lit. R. C. po- 


ste restante Stanisławów. 


Fr 


1455 2 3 


. Liissalx 


krawiec wojskowy i cywilny 
w Krakowie 
ul. św. Anny,5, I piętro, 


poleca 1131 20 30 


Pracownię 


skien męskich 


a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów 
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnością i sma- 
kiem z materyj angielskich i 

krajowych. 
Potrzeby unifocmowe naskładzie 

Ceny umiarkowane. 


I sila piócien.__|. 
J. BUCHNER 


„|JKraków, Stradom L. 23 
(dom własny), 1408 5 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 
aksamitów lyońskich. 
Wielki wybór Kkaszmirów, 
chustek i dywanów. 


Czesanki (Kamgarny), 
częściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych, 
tudzież resztki materyj je- 
dwabnych i wełnianych po cenach 
o połowę zniżonych. 


Skład cahocinizów. 


Kredyt osobisty 


od 500 złr. w górę wyrabia 
szybko i dyskretnie 

HP. IA ra mer, 
Hypoteken- & Geldagentur, 


Budapest, Kerepeserstrasse 53. 
1460 25 


Skskłaci sutina, 
"ANOTIWBAAMĘ> EF 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie 


NOWA REFORMA. 


pianin i 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej Nr. 34 
do domu na rogu ulicy Szpitalnej Wr. 40 (naprzeciw teatru). 


Singera maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia niaszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896 


złoty medal. złoty medal. 


pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się onc wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró- 
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem. 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa domo- 
w go, oraz niezbędne dla przemysłu. 

Na maszynach tych można wykonywać majozdobniej- 
sze hafty Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, 
oraz najwyższe nagrody. jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże. 

Pszeszło 40 letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze- 
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 :9 0 


SINGERA Co. Tow. Akce. (dawniej G. Nidingej, Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40 


(naprzeciw teatru). 


F'illie: Ual ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz. ul. Jagiellońska. 
E 


; AKAAOOOCKAOOOKAAAOKOCIOKKOIOICKOOJOKA 


Fabryka wyrobów wełnianych 3 
F. Zajączka w liściach ; 


poleca na porę jesienną 1 zimową 
najnowsze SUKNA modne, 


Apteka w Leżajsku 
poszukuje magistra farmacji. 


1457 2 4 
Dwie anienki uczęszczające do 
p zakładów nauko- 
wych w krakowie, znaleść mogą umie- 
szczenie i rodzicielską opiekę u rodziny 
obywatelskiej. Pokój osobny. Francuzka, 


fortepian w domu. Adres: Wra W.K, ul. : ; 
DAWKA, 1. piętrówrakóżdwich iP. wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe, 
= jakoteż 


Zmiana lokalu. 
Pracownia obuwia męskiego 
oraz damskiego 


KAROLA FLANKA 


przeniesioną została 


L LA 4 14 a... 
róg ul, św, Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15 
gdzie apteka Wgo Wiszniewskiego. 

Przyjmuję tak, jak dotychczas, wszelkie zamó- 
wienia. ręcząc za dokładne wykonanie, elegan- 
cki fason i umiarkowane ceny. M3 3 10 

Polecam się łaskawym względom. 


ixarol Flank. 


Edward Żuliński, 


b. właściciel pensyonatu 
w Warszaw ie, 


przyjmuje UCZNIÓW 1a 


czysto wełnianą wate i koce. 


Dg Przy zamawianiu próbek proszę podawać, na co malerye 
mają służyć. 141050 


VICIGI IANN ANIN AKNAI 


R. DITMAR 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 13, 
POLECA: 


osy: zapewniając w WT =" N 
opiekę 1 pomoc w naukac ra- najtanszye 
ków, ul. Basztowa Nr. 5, oficyna Lampy wszelkiego rodzaju 4 do najwykwin- 
lewa, I. piętro. — Porozumieć się tniejszych ; 

można od godz. 12-ej w południe L i ‘a do ulic, sieni, kręgielni, schodów, 
do godz. 4-ej po południu. 1382 7 0 aiall magazynów, wystaw sklepowych 
C act .. SE A KE LE 


Pensyonat 


dla uczniów szkół średnich, oraz 


kurs przygotowawczy 


do wszelkich egzaminów w szko- 
łach gimnazyainych i realnych, 
przeniesiony został z ul. Lore- 
tańskiej na ul. Studencka 253 
I. piętro. 

Dla uczniów prywatnych nauka od- 
bywa się przed i po południu, a dla 
uczniów publicznych po południu. 

Zgłoszenia przyjmuje się między go- 
dziną 10—11 przed południem i 2—4 
po południu. 1449 4 5 


Lichtarze ręczne, biurkowe i fortepianowe; 
Kandelabry z bronzu, oniksu i metalowe ; 


Pająki z bronzu, majoliki , metalowe, oraz 
é 


szklane ; 
najnowszych STOL- 


Ogromny wybór Sw: etase. 


rek z płytami majolikowemi i meta- 


| lowemi; 
A wazony, Wazo- 
Laidyniely, mara | SKUDY m w 
zony, talerze Gek<kora- 
cyjne, figury mniejsze i 
większe, KOSZYKI na Pi- 
lety i ciasta, jakoteż najrozmaisze 
cacka z porcelany francuskiej. 


Ceny najprzystępniejsze. 


ME” Zamówienia z prowincyi wykonują się 
odwrotnie. 1362 4 28 


Cięższe, letnie sukna, Korty, 
Garnitury przedniej sorty : 
Czysta wełna, aksamity, 
"Towar modny, wyśmienity — 
I jedwahną nicia szyte, 
Tanie, sgrabne. znakom te. 
Firma ręczy, gwarantuje, 

Że kto tylko raz spróbuje, 
Ubierze się bardzo łatwo 

W sposób tani siebie z dziatwą. 
Zamówienia też przyjmujem 
I z pośpiechem wykenujem. 
W imię prawdy anons głosim 
‘O poparcie, względy, prosim 


Nasz magazyn jest już znany. 
W miarę pory, dla odmiany, 
Wiosna, lato, jesień, zima, 
Sezonowy towar trzyma. 

Jak więe cztery roku pory, 
/urnalowe mamy wzory ; 
Jakby ulał wszysti o leży, 
Bądź to fraki, bądź anglezy, 
Marynarki, paletoty, 

Wedle gustu i ochoty, 

Strój poranny, spacerowy, 
Na wizyty i balowy, 

Jasne, eiemne, nakrapiane, 
Różnorodne na odmianę: 


M. iscov itsch, 


Dostać mużna prawie wszędzie w cukierni, 
habdlu kolonialnym I łakoci. 74 40 52 


Ekstrakt WMA: 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, ka mo- 
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po- 
siwiałe włosy na kolor ezarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: W. Fenz, Rein i 
Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida — we 
Lwowie u H. Leona — w Czerniowcach 
u S. Edouarda. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct., flako- 
niki próbne 60 ct. 10771 12m2 

Główny skład : 


4 w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2. 
3 Toa 


Bracia 
Filia pierwszorzędnej wie:deńsk iej 


FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH 


571 3 26 


12, Kraków, Rynek Nr. 12, parter. 


Pa. mzabzęe| 
Papier z fabryki Braci Fijałkow: kach w Bielak u. 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


Kraków, 2 Września 1897. 


Kraków, Rynek gł, L. 13, 1: « © 


poleca instrumenta z pierwsz. iabrvk krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancy! na raty, 


EH 


mnazyum lub in- 

J nych zakładów nau- 

kowych w Krakowie. znaleść moga 
pomieszczenie i troskliwa opiekę 
w pensyonacie A. Borońskiej 


1240 Kraków, ul. Św. Jana 18. 23 0 
ONET 
Dochód boczny 


Ksiegarnia, skład i wypeżyczalcla nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 
ryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


została zaopatrzoną 
we wszystkie 


KSIĄŻKI SZKOLNE, 
Mapy, Atlasy i Cobus. 


143055 
Magister farmacji 3256c dnia i 
l y lzie od dnia 1 
października lub wcześniej umieszczenie 
w aptece w mieście powiat. Wiadomość 
w Administracyi „N. Reformy.“ 1450 3 6 


150—200 miesięcznie moga mieć osoby każdego 
zawodu, chcące się zajmować sprzedażą losów 
prawnie dozwolonych, Załoszenia: Haupstadti- 
sche Wechselstuben - Geseilschaft Adler & 
Co., Budapest. Rok zał. 1874. 141530 


Piekność NIeZAWOIA 


otrzymuje się przez użycie Kremn twarzo- 
wego, zwanego .Gesichtspomade*, który usu- 
wa w przeciagu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszeikie wyrzuty skórne, czynia» płeć piekną, 
biała — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. WiśniewstLiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom L. 7. 
Słoik 60 c. ntów. 1433 3 0 


CA aa aa da a aa a a a aa da ada da daaa aa aa aa a aaa a a a a © 


Antoni Wilezkiewicz ? 


tapicer i dekorator + 

w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 2l, + 

ma na składzie gotowe meble. portyery, pokrycia na mebłe, $ 

ceraty, chodniki i t. p + 

Podejmuje :się tak w miejscu, jak i na prowincyi, wszelkich robót + 

tapicerskich i dekoracyjnych , oraz tapetowania — ręcząc za gustowne $ 
i sumienne wykonanie. L440 2 15 

Ceny konkurencyjne. 
nan aa da an a a aaa a a aa aLa aL a a a a a a a a 1 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i Koglish school for young ladies, w połączeniu 


z Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się lgo września. 
Nauka wykładaną jest w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim. 
Udziela się również wszelkich wiadomości szkolnych, nauki rysunków, malarstwa, 
gimnastyki, robót ręcznych i lekcyj muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie 
uczennic, jest najwyższem zadaniem przełożonej 

Bliższych wyjaśnień i programu nauk udziela z największa gotowością, 
oraz przyjmuje wszelkie zgłoszenia: F Ulica Poselska L. 20. WE 
1420 5 8 G. Rehefelc, właścicielka zakładu. 
+ Tw. 
PEL- 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publiczności, iż mój renomowany 


skład mebli 


istniejący od roku 1874 pod firnią 


œ MENDEL PAMM —; 


zm się obecnie w Rynku atdwnym L. 5, |. piętro, naprzeciw pomnika 
Mickiewicza, 


DEF” wchód od ulicy Siennej. ŒE 


Wobec tego, iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble kompletnie wy- 
sprzedałem. zaopatrzyłem mój obecny magazyn w zupełnie mowe meble w naj- 
lepszem wykończeniu iw najnowszym styla, przez co jestem w stanie 
zadość uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym wzgiędom 
i życzliwej pamięci. 

1247 7 25 


p mej m y || 

K. Zieliński 
mechanik i optyk w Krakowie, 
EZ y. Rynek główny, Linia A—B, 39, 1163 58 0 


l poleca 
Si 


Impregnator 


farbę olejną do smarowania parkanów, dachów, 
budynków gospodarskich — niezawodny środek 
chroniący drzewo od gnicia i próchnienia — 
wysyła w beczkach, zawierających około 150 
kilo netto, Rafinerya nafty Dra M. 
Fedorowicza w Ropie. 1390 7 LU 


Winogrona deserowe 

w koszykach 5 klg., za zaliczką 2 złr., 

wysyła opłatnie wszędzie 1452 2 3 
Munk Gábor, 

Wielki Waradyn (Nagyvārad) Węgry. 


++ 


Á 


++ eteoeeH 


Z poważaniem Mendel Pam. 


Mit eniy miernicze, 
lornetki teatralne i po- 
lowe, okulary, cwikiery, 
ci spłomierze pokojowe, lekar- 

' ASR | skie i do celów chemicznych. — 
|W Aparaty elektryczne le- 
$S] j karskie, baterye lekarskie z pra- 

| tryczne, | 6 M | dem stałym, Nparema(rz; ane- 

1 

„telefony, gro- pa i Wszelkie EPS: s zamówie- ota 
mozwody. 5% nia wykonuie bezzwłocznia kz 


— 


PRPYRARENPRANANE 
ZMIANA LOKALU. 


F 
dawniej B. Vaternacht w Krakowie 
obecnie: ul. Floryańska L. 35. 
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH, 


Owoców południowych, 
Win krajowych (I0 butelek 5 zir.) i zagranicznych. 
Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów. Rumu Jamaiki, Herbat chińskich 
i rosyjskich karawanowych. 
W porze zimowej: Jabłka tyrolskie (5 kilo I złr.) , Kalafiory, oraz 
Ogórki kiszone. 
W porze letniej: Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, 
Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. 
Zimowa porą: Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, ję węgier. 
drób, Zające, Bażanty, Kuropatwy i t. 
W sezonie kuracyjnym: Winogrona Vóslauskie '(5 kilowy koszyk 
2 złr.), Badeńskie i Węgierskie. 1427 2 43 
Piwo i bok w butelkach. 
WS Przy większym odbiorze ceny zniżone. %6 
PRNANA RANA NAŃ A ANY NENE NANA NANA NAN 
Odpowieózjainy y rządca drukarni A. Szylewski. 
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EISENBERGER,, 


